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a Polskiego. 


Na takiem podłożu zakrzewić się mogło ru- 
ofilstwo — wynikające wszakże nie z przy- 
wiązania do rosyjskiej idei państwowej, lecz 
raczej ze strachu przed rosyjskim knutem i na- 
hajką. Nie sądzę, aby to było zjawisko trwałe. 
Pierwszy podmuch ciepły, idący od zachodu, 
a niosący nam nadzieję wolności — zwarzy to 
zielsko północne — tembarduai jeszcze, że, jak 
już zaznaczyłem, „oryentacya rosyjską“ ogar- 
nęła zaledwie część inteligencyi narodowej 
w kraju. Ogromna jej większość nie zatraciła 
bynajmniej zdolności oceniania każdej sytua- 
geyi politycznej przez pryzmat zdrowego i sil- 
nego poczucia polskiej racyi stanu — a rosną- 
ce w kraju w ostatnich latach w znaczenie 
i wpływy stronnictwa polityczne o charakterze 
niepodległościowym najlepiej świadczą o nie- 
Błychanej żywotności naszego społeczeństwa, 
zdolnego przetrwać najcięższe próby życia. 

Ed 


Wojna wybuchła nagle i w dodatku w mar- 
twym zwykle sezonie letnim. Mnóstwo ludzi po- 
wyjeżdżało z miejsc swego stałego pobytu do 
letnisk i miejscowości kuracyjnych. Mimo to 
już w dniu 8 sierpnia ukazała się w Warsza- 
wie odezwą „grona ludzi, którym dobro kraju 
gorąco leży na sercu'. 

Odezwa, pod którą figurowało dwadzieścia 
kilka poważnych i szanowanych nazwisk ze sfer 
„bezpartyjnych”, ale bliżej stojących „Gazety 
Warszawskiej“ i „Kraju“ (wychodzącego wza- 
mian niedawno zawieszunego przez rząd organu 
realistów — „Słowa'”), zalecała przedewszyst- 
kiem spokój, zachowanie, o ile się da, bytu pol- 
skich instytucyj społecznych, wreszcie uchro- 
nienie (!) od możliwych wstrząśnień życia eko- 
nomicznego kraju. W tych celach odezwa pro-| 
ponowała tworzenie komitetów obywatelskich, 
któreby podjęły pracę w wytkniętym w ten; 
sposób kierunku. 

Wkrótce też zawiązał się Komitet obywatel- 
ski w Warszawie, złożony z kilkudziesięciu 
psób z rozmaitych warstw społecznych i grup 
przekonaniowych, który wydelegował w dniu 
7 sierpnia deputacyę do gen.-gub. Żylińskiego 
z propozycyą uznania tej instyżucyi przez wła-| 
dze i nadanie jej dosyć szerokiego zakresu kom- 
petencyi w dziedzinie samorządu miasta i w 
sprawie bezpieczeństwa publicznego. Po pe- 
wnych wahaniach gen.-gub. warszawski komi- 
tet ulegalizował, lecz jednocześnie zastrzegł, 
aby instytucya ta nie wykraczałą poza sferę 
potrzeb czysto ekonomicznych, a troskę 0 za- 
rząd miasta oraz zachowanie spokoju i PR. 
czeństwa publicznego pozostawila władzom ro- 
syjskim. W ten sposób hasło tworzenia milicyi 
obywatelskiej zostało odrazu zniweczone. Ko- 
mitet znacznie w swoich funkcyach ograniczo- 
hy, podzielił się na szereg sekcyj (informacyj- 
na, żywnościowa, zapomogowa, bankowa i t. p.) 
i bez zbytecznego zapału zabrał się do pracy. 
Na prowincyi Królestwa, a zwłaszcza w mia- 
stach i miasteczkach południowych, jak: Ra- 
dom, Kielce, Lublin, Jędrzejów — skąd rosyj- 
skie władze cywilne w samym początku wojny 
pośpiesznie się wyniosły — potworzyły się ró- 
wnież komitety obywatelskie, które podjęły za- 
dania znacznie szersze, niż to mogłą uczynić 
Warszawa. Obok bowiem funkcyj czysto admi- 
nistracyjnych, mających na względzie zapro- 
wiantowanie miast, celem uchronienia ich od 
głodu, Komitety obywatelskie prawie wszędzie 
utworzyły milicye obywatelskie, na razie z bia- 
temi tylko, później z biało-czerwonemi opaska- 
mi na ramionach. Zadania owych milicyj po- 
łegały nietylko na pełnieniu służby bezpieczeń- 
stwa „ublicznego, lecz i na rozciąganiu opieki 


(„Popiołów* — sprawa druga.) 


8 (Ciąg dalszy.) 
Ruszyli tedy przez boczne drzwi. Zamieć zi- 
mowa już ustała, — choć podmuchy wiatru 


jeszcze od czasu do czasu przeciągały. Wów- 
czas z czubów i przełęczy zasp dymiły się lotne, 
łatwo zwiewne pyły śniegowe. Słońce wzeszło 
za lasami, za borami i błękitna jasność niewy- 
słowionego wdzięku zapełniała wszystek prze- 
stwór. Powietrze było przeczyste, mieskalane. 
Dalekie góry i ciemne lasy były ośnieżone do 
cna, pokryte jasną oponą. Po mocnym huku 
ranna cichość miała w sobie wartość miewy- 
mownego ukojenia. Zaspy były tak wielkie i tak 
monstrualnych postaci, że te ich kształty wska- 
zywały dowodnie, jak potężna była mocna bu. 
rza. Od wielkiego modrzewia, którego śliczna 
postać o kolorze delikatnej rdzy rzucała się w 
oczy po wyjściu ze drzwi domu, zwisały z ga- 
łęzi i łączyły się z ziemią chusty śniegowe tak 
cienkie i zaopatrzone w strzępy i zęby, że były 
namacalnym obrazem polłotności zadymki. — 
Wszystkie galęzie drzew i drzewek pouginały 
Bię pod ciężarem czystego puchu. Na płotach 
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nad racyonalnym wywozem produktów Ad nastroje przeżywały okolice Królestwa, pozo- 
żywczyth. stające pod opiekuńczemi skrzydłami wojsk 
Cała ta akcya, inspirowana nietyle przez ja- | i administracyi moskiewskiej. Z powodu zupeł- 
kąś wskazówkę planową z Warszawy, ile przez | nego przerwania środków komunikacyjnych 
prosty odruch samozachowawczy, nosiła. wszę-j z południową częścią kraju, zajętą przez woj- 
dzie jednakowy charakter. Jako hasło chwili, | ska austryackie, w Warszawie prawie nie, albo 
wysunęla się zasada zachowania nietylko spo-| bardzo mało wiedziano o takich zdarzeniach, 
koju, ale i absolutnej neutralności wobec roz-| jak wkroczenie strzelców polskich, jak bitwy 
grywających się wydarzeń dziejowych. Niektó-| pod Kieleami i nad Nidą (13 i 14 sierpnia), jak 
re prowincyonalne komitety obywatelskie, jak zawiązanie się Naczelnego Komitetu Narodo- 
np. kielecki, wystąpiły nawet z odezwami do'wego (16 sierpnia), jak wreszcie zwycięstwa 
ludności, nawołującemi ogół mieszkańców do| armii austryackiej pod Kraśnikiem, Niedrzwieą 
zachowania równowagi, spokoju i porządku. Dużą i nad Huczwią. Z komunikatów rosyj- 
„My, Polacy — głosiła odezwa kielecka —| skich, które się dostały: do pism polskich, pu- 
żadnego wpływu na rozgrywającą się wojnę eu-| bliczność dowiadywała się tylko o „zwycię- 
ropejską mieć nie możemy“ — wobec czego| skim“ pochodzie armii rosyjskiej na Królewiec 
musimy poprzestać na roli biernych widzów | i Berlin (1), o rozproszeniu (1) oddziału skau- 
i radzić sobie, jak to nieszczęście najlepiej prze-| tów (1) pod Kielcami, i o ciągle zwycięskich 
trzymać”. utarczkach jazdy rosyjskiej na granicy wscho- 
I właśnie trzeba trafu, że na tę ziemię, której| dnio-galicyjskiej. 
stolica (Kielce) podniosła bierność i obojętność Jednocześnie zaczęło się kokietowanie Pola- 
polityczną do godności zasady — wkroczyła| ków ze strony najbardziej oficyalnej. Najprzód 
pierwsza falanga polskiej czynnej siły polity-| w pierwszych dniach sierpnia odbyło się znane 
cznej, t. j. organizacya zbrojna strzelecka pod| „historyczne“ posiedzenie Dumy, na którem 
wodzą komendanta Piłsudzkiego. Zapanowała 
zrazu konsternacya, a kiedy wskutek bitwy 
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Polskiego (złożonego wówczas zaledwie z 3-ch 
osób) została entuzyastycznie przyjęta przez 
całą Izbę. Nastąpiła przytem wymiana osobli- 


wych czułości między p. Jarońskim a p. Pu-|donogi: 


riszkiewiczem, osławionym posłem dumskim. 
Wkrótce potem (12 sierpnia) pisma polskie dru- 
kowały podziękowanie „najwyższe“ cara Miko- 
łaja II za tak rzekomo składnie i ładnie odbytą 
mobilizacyę w warszawskim okręgu wojsko- 
wym. (Warto w tem miejscu zaznaczyć, że w 
całym „okręgu warszawskim“ najwyżej 35% 
zapasowych stawiło się do szeregu.) W Peters- 
burgu bowiem tak obawiano się powstania 
w Polsce, że ukaz mobilizacyjny z dnia 28 lipca 
rozłożono „dla pewności* na dwie raty — 
i najprzód powołano pod broń wszystkie okrę- 
gi, prócz warszawskiego i wileńskiego, a dopie- 
ro 0 24 godz. później ogłoszono powszechną mo- 
bilizacyę. To dla pewności. Później dziękowa- 


z 0 — 


Nowe wojny. 


„Zeit“ we wtorkowem wydaniu wieczornem 


Berlin, 3 listopada. 

Z Rotterdamu donoszą: 

Wedle wiadomości, otrzymanych przez „Lon- 
don News“, Japonia, Czarnogóra i Belgia o- 
świadczyły, że znajdują się wobec Turcyi w 
stanie wojennym. 


Protest posiów rumuńskich. 
(TeL c. k. Biura koresp.) 
| Wiedeń, 5 listopada. 


Posłowie rumuńscy do Rady państwa z mar- 
szałkiem Wassilką na czele, ogłaszają protest 


no Bogu, że i tak się stało, jak się stało — |przeciw bombardowaniu rezydencyi arcybisku- 


i że przynajmniej obyło się bez powstania pol- 
skiego. Mniejsza o to, że około 65% żołnierzy 
z Polski zabrakło w szeregach armii. Na brak 
„mięsa armatniego* Rosya uskarżać się nie 


deklaracya posła Jarońskiego imieniem =" 


strzelców pod Kielcami, miasto uległo zbom- 
bardowaniu (w dniu 18 sierpnia 1914 r.) i w do- 
datku musiało zapłacić pokaźną, bo 105 tys. 
rubli wynoszącą kontrybucyę — wtedy rozległy 
się głosy głębokiego oburzenia. „„Młokosy* — 
mówiono. „Nawarzyli piwa, a my teraz musimy 
pokutować! 

Jednak wypadki szły z szybkością nadzwy- 
czajną. Tensam generał Nowikow, który z 5- 
ciotysięczną dywizyą jazdy i bateryą artyleryi 
nie mógł sobie dać rady z 315 ludzi liczącym 
oddziałem naszych strzelców, i ściągnął kon- 
trybucyę z Bogu ducha winnych Kieleczan — 
inusiał w parę dni potem (15 sierpnia) sromotnie 
cofać się na północ, oddając miasto z powrotem 
w ręce nadciągającej armii austryackiej i strzel- 
ców. 

+ mieście, jak we wszystkich zajętych przez 
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» (Telegram e. k. Biura 


Urzędowo ogłaszają dnia 4 listopada. 


i 2.2060 ludzi jako jeńców. 


a dzisiaj rano koło Jarosławia 300 Rosyan. 


dlestwie i Galicyl. 


korespondencyjnego.) 
Wiedeń, 5 listopada. 


Ruchy naszych wojsk w Królestwie Polskiem wczoraj nie doznały przeszkody ze strony 
nieprzyjaciela. Jeden z naszych korpusów zabiera z sobą z walk na Łysej Górze 20 oficerów 


Na froncie galicyjskim poddało się koło Pedbuża na południe od Sambora przeszło 200, 


strzelców miejscowościach, zaprowadzono ad- A 1 | , Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, generał-major. 
ministracyę austryacko-polską i rozpoczęła się ży 
propaganda hasła walki zbrojnej z najazdem 4 o 


moskiewskim. Kiedy zaś w parę dni potem na- 
deszły wiadomości z Krakowa o dokonanem 
zjednoczeniu wszystkich stronnietw polskich i 
powziętem postanowieniu tworzenia legionów 
polskich — w mieście, jak i w całej ziemi kie- 
leckiej, nastąpił gruntowny zwrot w nastroju 
wszystkich warstw ludności. Na „młokosów' 
poczęto inaczej spogiądać. Posypały się ofiary 
na Legiony, całe rzesze młodzieży płci obojga 
stanęły do pracy organizacyjno - wojskowej 
i żwawo zabrano się do zaciągu ochotnika. 
Naturalnie, że w tej robocie gorączkowej nie 
brakło błędów, wynikających głównie z niezna- 
jomości ludzi i stosunków lokalnych. Tego 
i owego szanownego mecenasa lub radcę pomi- 
nięto przy kreowaniu tych czy innych godno- 
sci lub urzędów. Tu i ówdzie niesforna, jak 
zwykle, młódź dopuściła się istotnych wykro- 
czeń przeciwko dyscyplinie wojskowej. Obra- 


Czarnogórcom odebrano 1.0600 sztuk bydła, 
żeni na punkcie miłości własnej „poważni“, nie 
posiadali się wprost z irytacyi na „młodzików** 


Iki 
z obozu strzelców. To wszakże w niczem nie Gd 
w 


osłabiło znaczenia akeyi, która przez cały pra- A 
wie miesiąc, bo aż do 10 września, rozwijała a 
się w calej ziemi kieleckiej, przybierając coraz 
wyraźniej charakter powszechnego prądu na- 
rodowego. 

Jak wiemy, późniejsze zmiany strategiczne 
na teatrze wojny wywołały konieczność cofnię- 
cia się sił polskich i austryackich do Galicyi 
i zmusiły w ten sposób nasze organszacye woj- 
skowe i cywilne do czasowego zawieszenia ro- 
boty organizacyjnej w kieleckiem. 

Gdy to się działo w południowej części kra- 
ju — zgoła odmienne, a nawet wręcz przeciwne 


zwycięski p 


(Telegram e. k. Biura 


skutecznie naprzód. 
Na południe od Verdun i 


zawsze siemię lniane. Dziś nie przynosił siemie- 
nia, to też gile i szczygły poczęły uskarżać się 
na miego swą miepojętą, a nieprzychylną dnia 
tego gwarą proletaryacką. Gdy się zbliżał, coś 
w ich stronę pokrzykując w swej gwarze chłop- 
czyńskiej, zrywały się z miejsca, nie tyle — 
z przestrachu, ile z chwalebnej przezorności. 
Siadały wnet ma rózgach sąsiedniej krzewiny, 
żywo dyskutując o całem zajściu, nie bez gesty- 
kwacyi ogonkami. Czerwone gile sfruwały 
również ze swych stanowisk, lecz jeszcze bar- 
dziej ociężale, niż pobratymcy. — Świergot 
szczygli był poswojemu radosny, ale jego ma- 
tarczywość świadczyła © wielkim apetycie. 
Ptaszki przekrzywiały głowiny, a dzioby ich 
osadzone jakgdyby w czerwonych miastach, 
skrzydełka muskane jasnożółtemi śnieżkami, 
tworzyły w białości powszechnej prześliczne za- 
barwienie. Podmuchy wiatru podwiewały ich 
wzorzyste sukienki, na które, — tak się wichrom 
zdawało, — zorza miewidoczna spłynęła pier- 
wej, miż na błękit i białość śniegów. 

Hub przeprosił gościa, dość, co prawda, nie- 
zrozumiale, — że go na chwilę opuści. Pobiegł, 
śnieg ma wsze strony rozpryskując, i wkrótce 
wrócił z sakkwą, uczynioną z worka, jakiego się 
używa do wyciskania sera. Na widok tej sakwy 
wszczął się niemały rozruch, tumult i gwałt w 
społeczeństwie szczyglem i gilem, — świadczą- 
cy 0 dobrych stosunkach ostatniego potomka 
rodu Olbromskich z wyraienionymi zespołami 


i po sztachetach smuił się welnisty baranek bia- 
łopuchy. Ostrza balas powdziewały ogromne i 
czubate czapy. W dali zagaja, krzaki, chrusty 
znikły pod jednolitą śŚniado-białą powłoką. 
Machnicki ujął swego towarzysza za rękę i ze- 
szedł z nim w śniegi. Brodzili w nadobnym, 
zwiewnym puchu, ciesząc się narówni każdym 
obrazem i każdym szelestem. Nikogo nie było 
w ogrodzie i pozapłociu dworskiego obejścia, 
nikogo w polach i na horyzoncie. Gościniec za- 
dęło krzyżowemi sąsiekami zasp, — ścieżki po- 
znikały, furtki ogrodowe ledwo było widać. 
Poszli tedy przez tę, która była przed burzą 
otwarta, a. teraz miała zaspę wysoką na wrotni. 
Śmiały się do przechodniów ogrodowe drzewka, 
niedawno posadzone, w swych słomianych cho- 
chołach z plecionej kłoci. Nagiemi prętami ki- 
wały dwie stare wierzby pod płotem, rzucające 
tym ruchem w serce małego Huba mętną bo- 
leść nie do zniesienia. Tam to, niżej, obok ścież- 
ki wysadzonej agrestowymi i porzeczkowymi 
krzewy, których tylko najwyższe czubki wy- 
glądały ku słońcu, tuliły się pomiędzy sobą gile 
i szezygły, mocno cienkiemi łapkami obejmu- 
ige zimne pręty. Pędy porzeczkowe zwisały ku 
ziemi pod ciężarem szczyglin, a puch śniegowy 
sypał się z pod nastroszonych podgardzieli i 
brzuszków. Szczygły przekrzywiały głowy i wy- 
pukiemi oczyma przyglądały się intruzom, pv- 
wierzając sobie o mich jakieś krytyczne uwagi. 
Młodszego intruza znały dobrze, gdyż sypał im 


oe 


(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) 


Wielka główna kwatera, dnia 4 listopada przed południem: 
Ataki nasze na Ypres, na północ od Arras i na wschód od Soissous postępują powoli, al 


p 


ód w SerDË 


Wiedeń, 5 listopada. 


Z południowego terenu wojny donoszą urzędowo dnia 4 listopada: I 
W dalszym marszu nasze wojska na południowy zachód od Szabacu ponownie natrafiły | morza słychać często eksplozye miu pływają- 
na nieprzyjaciela. Wdrożony natychmiast atak postępuje pomyślnie naprzód. i 


Jeney. — Zdobycz wojenna. 


Podczas walk na Romania zabraliśmy ogółem 7 oficerów, 647 żołnierzy do niewoli, oraz 
5 armat, 3 wozy amunicyjne, 2 karabiny maszynowe, wiele amunicyi i materyału wojennego. 


które chcieli zabrać z Bośni. 
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w Belgii i Framcyńj. 


korespondeńcyjnego.) 
Berlin, 5 listopada. 


w Wogezach ataki Francuzów zostały odparte. 


W Królestwie. 


Na wschodnim placu wojny nie szczególnego nie zaszło. 


mot = 


Naczelne kierownictwo armii. 


przyszło nam opisywać. Hub rozwiązał swą 
sakwę z powagą, uroczyście i wśród pewnego 
rodzaju perory. Powtórzyć dosłownie tę prze- 
mowę stanowiłoby po upływie tylu lat, w tej 
chwili, trudność mie do przezwyciężenia, to też 
ją, jako szczegół mniej ważny, opuszczamy. 
Udeptał następnie obcasami i podcszwami w 
punkcie, którego topografię znał, oczywiście, le- 
piej, niż jego milczący towarzysz, pewien ro- 
dzaj klepiska. Śnieg nie stawiał oporu, podda- 
wał się łatwo podeszwom i obcasom, zwłaszcza, 
że Hub wykonywał pracę podstępnie, żywo, a 
jakby w prysiudy. Ruchy jego niespodziane 
zlewały się w jakiś taniec, który mależałoby 
nazwać ptasim. Machnieki pomagał w przedsię- 
wzięciu swemi wojskowemi butami, ale na krań- 
oach tylko terenu i mieśmiało, gdyż nie był 
świadom, ani właściwej metody prysiudów, ja- 
kie w danym porządku czynić należało w tych 
obcych dlań krajach, a nadto wątpił, czy jego 
inicyatywa dobrze będzie widziana i przyjęta. 
Miejsce dobrze ubite zajaśniało równą powierz- 
chnią w zagłębieniu i Hub wyłożył pierwszą 
emisyę ziarna w tem Prytaneum. Zarówno 
szczygły jak gile rzuciły się na płac z ordynar- 
nym zapałem, wydając okrzyki częstotliwe, 
świadczące o niezmiernej smakowitości ko- 
nopnego siemienia. Wielkie, szybkie i zaciekłe 
powstało zajadanie, nie przepuszczając ani je- 
dnemu ziarnku. Aliści z dalekich stron, od czar- 


ptasimi, za tych odległych czasów, które js młyna i wielkich olch nadleciały istne ta- 


piej grecko-oryentalnej przez artyleryę rosyj- 
ską, przez co uszkodzono cenny zabytek budo- 
wnictwa. Jest wo tem większą zbrodnią, że nie 
można tego usprawiedliwić żadną koniecznością 
wojenną i ocenić należy jedynie jako akt wrogi 


* | kulturze. Naród rumuński miał ponownie spo- 


sobność przekonać się, że objawiane rzekomo 
przez rosyjskich władców względy dla narodu 
rumuńskiego są tylko obłudą i kłamstwem i że 
Rosya w swem postępowaniu niczem innem się 
nie kieruje, jak tylko instynktem ucisku i żą- 
dzą panowania. 


Walki w Belgii 1 Francyl. 


Monachium, 5 listopada. 

O walkach nad kanałem La Manche donoszą 
„Münchener Neueste Nachrichten“ z Rotterda- 
mu 2 listopada wieczorem, że dwóch poprzed- 
nich dni nad linią Izery armaty grzmiały bez 
przerwy. Na całym froncie walczono bez ustan- 
ku. Chociaż zalew terenu utrudnia drogę, Niem: ` 
cy prą z pogardą śmierci naprzód i ciągle zy- 
skują nowy teren. Wzmocnili też znowu swoje 


© |linie między Ostendą a Knocke. 


Biy 


Świadkowie naoczni wyrażają podziw, jak 
iemcy swoją wysoko rozwiniętą techniką pro- 
wadzenia wojny  przezwyciężają wszystkie 
przeszkody. Wzdłuż brzegu udało im się poj- 
mać wielu żołnierzy belgijskich, którzy próbo- 
wali uciekać w przebraniu ceywilnem. Od strony 


cych. 


Z walk pod Dęblinem. 


Jeden z oficereów oddziału saperskiego Le- 
gionu opowiada o przebiegu wielkiej pięcio- 
dniowej bitwy pod Dęblinem, co następuje: 

Dnia 21 z. m. we Środę © Ż-giej w nocy 
zaałarmowano mas, że stoimy przed nieprzyja- 
cielem, a we czwartek rano około godz. 11-tej 
rano rozpoczął się straszliwy pojedynek artyle- 
ryi. Baterye rosyjskie zalewały przestrzeń bi- 
tewną deszczem szrapneli i grnatów; ma war- 
czący huk armat moskiewskich, gorączkowo, 
bezładnie lecz bezustannie strzelających, odpo- 


e |wiadały spokojnie armaty austryackie, głosem 


krótkim lecz mocnym, strzałem rzadszym, lecz 
zawsze celowym, trafnym. Natężenie tej złowro- 
giej, a śmiertelnej kłótni dział rosło czasem do 
takiej potęgi, że łoskot dział przewalał się nie- 
przerwaną gamą strzałów i wybuch ów, gamą 
głuszącą zupełnie turkotanie karabinów maszy- 
nowych i salwowy ogień zwykłych karabinów. 
Pięć dni i cztery mocy trwała piekielna gędźba 


buny wróbli. Czarniawa tego pospólstwa obsia- 
dła czuby płotu-pleciaka, okalającego ogród, 
rozmiotła na wsze strony mnóstwo pyłu Śniego- 
wego i ze swarem rzuciła się na resztki pastwy. 
Hub, jak samowładny, ale oświecony wladca, 
rzucił między te szare skrzydełka, czerwone 
podgardla i nakrapiane brzuszki nowe garście, 
jednę i drugą. Ale dobroczynność despotów, 
choćby i najbardziej oświeconych, szybko się 
wyczerpuje, zwłaszcza, jeśli w worku braknie 
naprawdę siemienia. Hub wysypał wszystko, co 
było, do ostatniego ziarenka. przewrócił worek. 
na nie i wewnętrzny śpiczasty róg okazał zgro- 
madzeniu.. Ale ani zawiązanie worka w węzeł, 
ani inne prawdę głoszące gesty nie wywarły 
dobrego wrażenia. Przeciwnie, wszystko przy- 
jete zostało z oziębłą nieufnością, a nawet mie- 
dowierzająco-drwiącym szezebiotem, — jak to 
bywa u zgłodnialego tłumu. Hub odszedł z tego 
miejsca ptasiej żarłoczności, niosąc pod pachą 
worek, a w sobie poczucie spełnionego obowią- 
zku. Niósł jeszcze coś, z czem wydać się nie 
chciał przed nieznajomym panem: żal za gilami, 
żal za szczygłami, których barwy wielorakie 
wily mu się pod powiekami, tworząc zaiste czel-, 
wone i żółte łzy. 


(C. d. n.) 
ar am O a lm DY 


3 Ne 497. 
"r" 
armat, a "uczestnicy walk z pod Kraśnika, 


Krasnego i Lwowa, którzy znajdowali się w od- 
działach wojsk austryackich, walczących ramię 
przy ramieniu z Legionistami, twierdzili, że ta 
walka artyleryjska okropnością swego rozpęta- 
nia przewyższała wszystkie epizody bojowe, jar 
kich dotąd byli świwikami. å 

Najstrasmiejsze chwile przypadały jednak na 
ostatni dzień walki, na ostatnie jej trzy godziny, 
kiedy to Moskale, widząc zachwianie swoich 
pozycyj, sprowadzili z pobliskiego Dęblina ol- 
brzymie 24 etm. haubice i granatami z nich 
zaczęli walić. Granaty te, potwornej siły wybu- 
chowej, rzucali hojmie, na oślep niemal, zawsze 
parami, by ich skutek oszałamiający jeszcze 
silnóej działał na żołnierzy wojsk austryackich 
i Legionistów. Granaty te, zwane „Urra* pa- 
dając na ziemię, ryty olbrzymie doły i wyrzu- 
cały na wysokość 30 do 40 m. słup ognia, dy- 
mm, pyłu i kamieni. Przed tymi potworami cho- 
waliśmy się jednak zręcznie, przypadając do 
ziemi, gdy straszliwe wycie dawało znać, że po- 
cisk. nadlatuje. 

Pozycya bojowa przedstawiała się w ten spo- 
sób, że I., HI., V. i VI. batalion pierwszego puł- 
ku Legionów polskich znajdowały centrum li- 
nii, przechodzącej przez wsi Laski i Suska wola. 
Obok nas walczyły pułki austryackie na pra- 
wem skrzydle, zaś na lewem skrzydle wojsko 
pruskie. Zaraz w pierwszym dniu walki, we 
czwartek, zaświadczyły Legiony, że godnymi 
są spadkobiercami bohaterskich tradycyj wojska 
polskiego. Momentem, który to z szczególną 
siłą uwydatnił, był trzykrotny brawurowy atak 
na bagnety. Za każdym razem wyrzucili Legio- 
niści III. batalionu zażarcie walczących żołnie- 
rzy rosyjskich z ich pozycyj obronnych i tere- 
nem pagórkowatym i lasem i okopami. Trzy te 
ataki szły bezpośrednio po sobie między godz. 
5-tą a f-mą wieczorem. Zmierzch dopiero dał 
bezpieczną ochronę nieprzyjacielowi. W osiat- 
nim z tych ataków zabrano Moskalom kilkaset 
jeńców. Stało się tak, że rówmocześnie z ata- 
kiem frontowym zdołano, korzystając ze 
zmierzchu, zaskoczyć nieprzyjaciela z tyłu. — 
Żołnierze poddali się, z oficerów dwóch poddało 
się, a jeden odebrał sobie życie. Legł przy tem 
śmiercią bohaterską ofieer- Legionów, Micha- 
łowski, inżynier techniki iIwowskiej, rodem z 
Radomia. Ranę lekką odniósł oficer Zosik, a z 
szeregowców legionowych, którzy padli, znane 
mi jest tylko nazwisko Jama Krajewskiego ze 
Lwowa. 

I następne dni przyniosły szereg chlubnych 
epizodów orężowi Legionów, przyniosły jednak 
i bolesne straty. W rannych i zabitych, mieliśmy 
około 130. Między rannymi znajdują się do- 
wódcy batalionu I, V. i VI. oraz uzupełniają- 
cego, — Żymirski, Karasiewicz i Zygmunt 
Bobrowski. 

Z pierwszego batalionu, który wraz z V. i VI. 
brał udział głównie w walkach sobotnich i nie- 
dzielnych, najwięcej ucierpiał pluton chorąże- 
go Śwista. Z innych szczegółów wymienić jesz- 
cze należy tragiczną śmierć oficera Błaszkie- 
wiczą z III. batalionu, który zraniony ciężko w 
hrzuch i ngge, uważając stan swój za bezna 
dziejny, wystrzałem z browniga odebrał sobie 
życie. 

W niebezpieczeństwie życia znalazł się też 
dwukrotnie pułkownik I. pułku Piłsudzki. 
Pierwszy raz było to we czwartek, Rosyanic 
ulewą granatów usiłowali wypłoszyć Legioni- 
stów ze wsi Laski. We wsi tej w jednej z cha- 
łup znajdowała się główna kwatera Legionu. 
Mimo namów sztabu, pułkownik Piłsudzki nie 
chcial opuścić chaty. Wtem pada tuż w pobli- 
żu granat, a wybuch strzału był tak wielki, że 
chata prawie się zawaliła. Dopiero wówczas o- 
puścił ją Piłsudzki, lecz tylko po to, by w naj- 
bliższym domu stanąć kwatera. 

Drugi raz, niebezpieczeństwo było groźniej- 
sze. Mianowicie pułkownik Pilsudzki udał się 
na linię najsilniejszego ognia, by podtrzymać 
ducha żołnierzy. Naraz w odległości 30 kroków 
padają dwa olbrzymie granaty „Urra“. Tym ra- 
zen: odnióst pułzownik kontuzyę w nogę. Lecz 
już na drugi Gzień był na czele swych żołnierzy. 

Oddziały, walezące pod Świetną komendą 
Piłsudzkiego, dzięki umiejętnemu prowadzeniu 
poniosły stosunkowo małe straty a dokonały 
tak znakomitych przewag, iż otrzymaly najwyż- 
szą pochwałę naczelnej komendy i zdobyły so- 
bie podziw i entuzyastyczne uznanie u wyż- 
szych wojskowych austryackich, którzy ich przy 
robocie wojennej widzieli. 

To też zwycięstwo szło w trop za orężem pol- 
skim i w poniedziałek po mołudniu już stało 
centrum armii z Legionem na czele przed zwy- 
cięstwem — już moskiewskie wojska pierzchały 
i czyniono przygotowania do decydującego a- 
taku, gdy nagle niespodzianie o godz 4-tej po 
poludniu przyszedł rozkaz cofania się, gdyż 
prawe skrzydło nad Wisłą zostało zagrożone 
przez nowe przeważające siły rosyjskie. Od- 

wrót wojsk i legionowych batalionów odbył się 

_ we wzorowym porządku. Nieprzyjaciel zdziwio- 
ny tym niespodziewanym obrotem rzeczy, nie 
śmiał ścigać i dopiero ruszyli Rosyanie w po- 
chód, gdy już wojska austryackie znalazły się 
w odległości kilkunastu kilometrów, 


— 2 KZ 


2 zmnóniego terenu wojny. 


Przed kilku dniami podnosiły dzienniki fran- 
cuskie, że w okolicy miasta Soissons pozycye 
niemieckie są bardzo słabe i że tam zostanie 
przełamany front niemiecki. Bieg wypadków 
wojennych zadał kłam temu przewidywaniu, 
gdyż właśnie na tym odcinku linii bojowej 
Niemcy zyskali znaczne sukcesy. I tak pod 
Vaiiiy, w odległości 20 kilometrów na wschód 
od Soissons, po prawej, to jest północnej, stro- 
nie rzeki Aisne, odnieśli Niemcy znaczne zwy- 
cięstwo, zajęli miasto Vailly i wyparli Francu- 
zów poza rzekę Aisnę. 

Zwycięstwo to nie było lokainem, gdyż tele- 
gram, podany we wezorajszem porannem wy- 
daniu pisma naszego, doniósł, że Niemey zdo- 
byli miejscowości Chavonne i Soupier, a pod 
Soissons zdobywają coraz to dalszy teren. 

Należy podnieść, że wszystkie te miejscowo- 
ści leżą na tejsamej linii, co Compiègne, skąd 
Niemcy przed 5 tygodniami grozili Paryżowi. 
Naówczas prawe skrzydło niemieckie, znajdu- 
jace się w okolicy Compiègne, było za słabe, 
ażeby sprostać przeważającym siłom francu- 
skim i musiało cofnąć się w okolicę St. Quen- 
tin. Obecnie skrzydio to wzmocniło się i prze- 
szło do silnej ofenzywy, która doprowadziła 


do zwycięstw pod Vailly i odparcia Francu- 


zów na. drugą stronę rzeki Aisne. 

W związku z temi operacyami wojennemi 
znajdują się walki na zachodnim krańcu Belgii 
nad kanałem [zery. W chwili, gdy na tym te- 


renie wojny uporają się Niemcy ze swoimi prze- 


ciwnikami, sily ich pójdą z Belgii częściowo na 
zachód, ażeby zająć Dunkierkę, a potem Ca- 
lais, częściowo zaś na południe, ażeby wzmo- 
cenić niemieckie prawe skrzydło, które stoi na- 
przeciw Paryża. Gdy te posiłki przybędą, akcya 
wojsk niemieckich pod Soissons wzmocni się 
i może doprowadzić do rozstrzygającej bitwy. 
Pochód Niemeów ku Calais już teraz budzi 
większe zaniepokojenie w Anglii, niż we Fran- 
cyi. „Times“ podnosi, że bitwy nad granicą 
belgijsko-francuską mają dziejową doniosłość. 
Dzisiaj — mówi „Times“ — najważniejszą jest 
rzeczą, ażeby Niemców nie dopuścić do Calais. 
Od tego zależeć będzie dalszy bieg wypadków 
wojennych. 
„ Dziennik angielski ma co do Calais o tyle ra- 
cyę, że zajęcie przez Niemców tego fortu, jest 
bezpośrednią groźbą dla Anglii, ale na bieg woj- 
ny wywrze wpływ przybycie wojsk niemieckich 
z Belgii na prawe skrzydło armii niemieckiej, 
która znajduje się na linii rzeki Aisne. Gdy tu- 
taj Niemcy złamią front francuski, kampania 
wojenna na zachodzie będzie rozstrzygnięta, co 
oczywiście wywrze wpływ także na rozwój wy- 
padków na wschodnim terenie wojny. 


=== 


Wyjazd ambasadorów 
z Konstantynopola. 


Z Konstantynopola donoszą, że odjazd amba- 
sądorów trójporozumienia odbył się w zupeł- 
nym porządku. Urzędnicy ministerstwa turec- 
kiego towarzyszyli im aż do granicy. Ambasa- 
da angielska wywiesiła flagę amerykańską, ro- 
syjska zasłoniła oba orły na szyldzie. 

Jak źródła bułgarskie donoszą, rosyjski am- 
basador Giers, w towarzystwie 40 Rosyan, w 
niedzielę przejeżdżał przez Starą Zagorę w Buł- 
garyi, skąd po półgodzinnym pobycie pojechał 
do Rosyi przez Bukareszt. Aż do Mustafa Pa- 
sza towarzyszył Giersowi sekretarz sułtana. 
Z sofijskiego poselstwa rosyjskiego nikt się w 
Starej Zagorze na spotkanie z Giersem nie po- 
jawił. 

Przed swoim odjazdem wręczył rosyjski am- 
basador Porcie notę, w której niema ani wypo- 
wiedzenia wojny, ani ultimatum, lecz poprostu 
tylko zawiadomienie o wyjeżdzie. Podobne no- 
ty mieli wręczyć także ambasadorowie angiel- 
ski i francuski. Opiekę nad Rosyanami w Kon- 
«tantynopolu objęła ambasada włoska, nad An- 
sfikami amerykańska. 

Jak  konstantynopolitański korespondent 
„Berliner Tageblattu* telegrafuje, w sobotę 
jeszcze próbował ambasador franeuski Bompard 
„ażegnać konflikt i zapośredniczyć między Ro- 
syą a Turcyą, lecz nada: 'mnie. Ambasador 
biał nawet oświadczyć, że Rosya gotowa jest 
iznać się za tę stronę, która starcie na morzu 
Czarnem niepotrzebnie sprowokowała i że po- 
czyni ona Tureyi w tej sprawie ustępstwa. 
Wówczas Tureya zażądała demobilizacyi rosyj- 
:kiej floty czarnomorskiej, Rosya jednak żąda- 
nie to odrzuciła. 

Tensam korespondent donosi też. że rosyjski 
statek minowy „Prut“ już od ośmiu dni wyje- 
cekal był z Sebastopola. Zeznali te pojmani jeń- 
ey rosyjscy. 
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Wrzenie w Egipcie. 


Pewien znany kupiec berliński, który od wie- 
lu lat prowadził w Kairze filię sklepu berliń- 


skiego a teraz wrócił de Berlina, opisuje w 
„Berliner Tageblatt“ obecne stosunki w 
Egipcie. Opowiada między innemi, że za- 


mieszkali w Kairze Austryacy i Niemcy zostali 
10 października uwięziemi i wysłani do oddalo- 
nego © 18 godzin drogi od Kairu kolonii dla 
brodmiarzy na pustyni Karga. Wrzenie w 
Agipcie jest silne, choć tajne. Już między 15a 
20 września wybuchały w różnych miejscowo- 
ściach rozruchy, których sprawcami były arab- 
<kie kola uniwersyteckie. Próbowano wpraw- 
izi® rozruchy te przedstawić jako demonstra- 
syę przeciw Niemcom, w rzeczywistości jednak 
był to bunt przeciw rządowi, który musiano 
stłumić siłą zbrojną. 

Z ludności tubylczej w Egipcie 95 pret. jest 
przeciw Anglikom, mała reszta stoi ma żołdzie 
ingielskim. Należy do niej prezydent ministrów 
Rużdi pasza, bezwolna kreatura angielska. Mi- 
nister wojny, $yri pasza, który go zwalezał, 
miał 1 listopada wystąpić z gabinetu. 

Co się tyczy kedywa, to ten na razie nie my- 
śli o powrocie. Dopiero przed kilku dniami mu- 
siano mu odesłać do Konstantynopola różne je- 
ro rzeczy, razem 150 sztuk. Oczywiście, An- 
glicy wprzód zrewidowali te pakunki. Również 
krewni kodywa byli marażeni kilkakrotnie na 
rewizyę domową, wśród nich kuzyn kedywa, 
książę Akris, który, jak wiadomo, przegrał bitwę 
pod Kirkilissą. Także u dwóch księżniczek pa- 
nującego domu poczyniono rewizye domowe. 

W Kairze stoją teraz załogą 15.000 żołnierzy 
angielskich. Wojska egipskie są wprawdzie u- 
zbrojone, ale wzięto im amunicyę. W Sudanie, 
gdzie zwykle stoi 2.000 do 3.000 angielskich 
żołmierzy, teraz znajduje się 15.000 do 20.000. 

Z Rzymu donoszą pod datą 2 bm.: Redaktor 
„Mattino“, który wczoraj wrócił z Egiptu, opo- 
wiada, że nastrój ludności tamtejszej jest anti- 
angielski i że powstania egipskiego można się 
spodziewać lada dzień. Nawet wojska indyjskie 
sympatyzują z ludmością i Anglia nie może ma 
nie liczyć na pewne. Rząd jest wobec tego sta- 
nu rzeczy bezsilny. 

Według wiadomości z Rotterdamu, angielski 
minister spraw wewnętrznych ogłosił oficyalnie, 
że rząd turecki w piątek przeciął telegraficzne 
połączenie z angielską ambasadą w Konstanty- 
nopołu, dlatego rząd angielski musiał chwycić 
się zarządzeń, celem zabezpieczenia angielskich 
interesów i anyielskiego obszaru w Egipcie 
przed atakami Turcyl. 

Z Aleksandryi nadchodzą wiadomości, że 
zmaczne siły tureckie maszerują ku granicy 
egipskiej. W Aleksandryi panuje wielki zamęt. 
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NOWA REFORMA 


= Morze Czarne. 


Obecna wojna światowa przyniosła już sze- 
reg niespodzianek militarnych. Do nich należy 
też bezwątpienia fakt,, że w epoce kiedy olbrzy- 
mie dreadncughty i niezmiernie szybkie krążo- 
wniki opanowały oceany i, zda. się, do walk 
na oceanach właśnie zostały przeznaczone — 
na żadnym z oceanów właściwie żadna większa 
bitwa morska do tej pory nie była stoczona, 
a widownią poważnej walki flot zostało nie- 
wielkie stosunkowo morze śródlądowe, morze 
Czarne. Właściwości przeto i położenie tej wi- 
downi walk, już teraz poważnych, a w najbliż- 
szej przyszłości jeszcze większych i może de- 
cydujących o obecnej wojnie, poznać należy do- 
kładniej. af , 

Morze Czarne omywa na wschodzie i północy 
kraje, należące do Rosyi, na zachodzie do Ru- 
munii i Bułgaryi, na południe — do Turcyi. Nie 
zważając na jego rozległość, można je uważać 
za wielkie jezioro śródiądowe, łączy się bowiem 
z morzem Śródziemnem tylko wąską cieśniną 
dardanelską. Głębokość jego jest znaczna, do- 
chodząca do 2.000 metrów, w najgłębszem miej- 
scu 2.618 metrów, na północnym wschodzie je- 
dnak tworzy ono wielką odnogę, zwaną mo- 
rzem Azowskiem, zupełnie płytką, w części 
prawie bagno. Klimat nad tem morzem 
i na jego pobrzeżach jest znacznie ostrzej- 
szy, niżby to można wnosić z jego szerokości 
geograficznej i średnia ciepłota roczna wynosi 
15° ©. Wskutek tej stosunkowo niskiej tem- 
peratury parowanie jest nieznaczne, a ponie- 
waż kilka wielkich rzek niesie do niego wielką 
masę wód, przeto zawartość soli w niem jest 
mała (1.9%). Największa długość wynosi 1187 
kiłometrów, szerokość 613 klm. 

Wybrzeża morza Czarnego wschodnie i połu- 
dniowe są górzyste, północne i zachodnie ni- 
skie. Ale wszędzie są słabo rozczłonkowane i 
dobre przystanie są nieliczne. Większych wysp 
na niem niema, z wyjątkiem wyspy Hadi, na- 
leżącej do Rumunii, oddalonej od ujścia Duna- 
ju o 48 klm. Liczne wpływające do Czarnego 
morza wielkie rzeki powodują w niem silne prą- 
dy, które najwięcej dają się odczuwać w cieśni- 
nie Bosforu; przy spokojnem powietrzu szyb- 
kość prądu w niej wynosi 11 mili morskiej na 
godzinę, przy częstych na Czarnem morzu wia- 
trach i burzach dochodzi do 344 mil, co okrę- 
ty wjeżdżające do Bosforu muszą brać pod u- 
wagę. 

Niebo nad morzem Czarnem, zwłaszcza w po- 
rze zimowej, jest ciągle chmurne, często pa- 
nują nad niem gęste mgły; połączeniu tych o- 
koliczności zawdzięcza ono nazwę morza Czar- 
nego. Nazwa ta ukazuje się po raz pierwszy 
w wicku XIII, używana przez Mongołów i 
Wenecyan. Turcy nazywają to morze Kara De- 
niz, Grecy — Mavri Thalassa. 

Ze względów handlowych morze Czarne ścią- 
gnęlo na siebie uwagę już starożytnych Gre- 
ków, z biegiem też czasu powstały nad niem 
liczne wielkie i bogate miasta handlowe: Sku- 
tari, Sinope, Trepezunt, Konstantynopol, Bur- 
gas, Warna, Balezik, Constanza, Odesa, Niko- 
łajew, Cherson, Eupatorya, Sebastopol, Tecdo- 
zya, Kercz, Mariupol, Taganrog, Rostow n. Do- 
nem, Batum. Większa ich część (ostatnie 11 
z wymienionych) znajduje się obecnie w rękach 
Rosyan, którzy też skoneentrowali w swem rę- 
ku większą część handlu na morzu Czarnem, 
zwłaszcza niezmierzonemi bogactwami naural- 
nemi Kaukazu i żyznego kraju nad brzegiem 
północnym. 

Jedynego wejścia i wyjścia z Czarnego mo- 
rza — cieśniny Bosforu — strzegła zawsze Tur- 
cya bardzo pilnie i wśród najcięższych okolicz- 
ności broniła swych nad niem praw zwierzchni- 
czych i przejazdu okrętów wojennych państw 
obcych. W roku 1833 na mocy tajnej umowy 
Tureya przyrzekła Rosyi, że przepuści przez 
Bosfor i Dardanele rosyjskie okręty wojenne, 
kiedykolwiek Rosya tego zażąda. Jednakże 
już na konferencyi zastępców mocarstw w Lon- 
dynie w r. 1841 zapadła uchwała, że cieśniny 
te będą zamknięte dla okrętów wojennych 
wszystkich państw, a umowa ta została potwier- 
dzona na kongresie paryskim w r. 1856 i ber- 
liiskim w r. 1878 po wojnie rosyjsko-tureckiej. 
Nie potrzeba było zresztą do tego uchwał kon- 
gresów dyplomatycznych. Turcya za żadną ce- 
nę nie wypuści z ręki tej potężnej broni, jaką 
ma w ręku, panujące nad cieśninami, które, gdy 
zamknie, paraliżuje zupełnie handel morski Ro- 
syi, a także Rumunii i Bułgaryi; z drugiej zaś 
strony tworzy na morzu Marmara zupełnie bez- 
pieczne schronienie dla swej floty. W obecnej 
przedewszystkiem wojnie rozdziela floty Rosyi 
od angielskiej i francuskiej. ń 

Sforsowanie cieśnin nawet bardzo silną flo- 
tą jest niemożliwe. Wejścia z morza Egejskie- 
go przez Dardanele, szerokie na 4 kilometry, 
broni szereg fortów i bateryj. Nie kusiła się 
o to podczas wojny włosko-tureckiej flota wło- 
ska, nie pokusi się teraz flota angielsko-fran- 
cuska, jeżeli nawet pokusi, to bezskutecznie. 
Bosfor zaś przy jego wąskości i znacznej dłu- 
gości wystarczy zamknąć minami, aby prze- 
jazd nim był niemożliwy, a bronią go również 
forty. 


— E t 


Wygody żołnierzy angielskich. 


Korespondent włoskiego „Secolo“, który nie- 
dawno zwiedził jeden z angielskich korpusów, po- 
daje następujący plastyczny opis życia obozowe- 
go angielskich żołnierzy, odmiennego od życia 
innych wojsk: ś : a 

„Wchodzimy do obozu. Namioty jakby dopiero 
co wyszły z fabryki, tak są białe i czyste. Żołnie- 
rze śpią na słomie, są jednak doskonale zabezpie- 
czeni przed zimnem i wilgocią. W obozie i poza 
obozem ma żołnierz angielski do dyspozycyi 
wszystko, co mu może ulżyć w znoszeniu trudów 
wojennych. Poza obozem jest dobrze wyekwipo- 
wany: ma koszulę flanelową, całe spodnie odzie- 
nie trykotowe, pończochy wełniane (wszystko w 
barwach khaki) i nieprzepuszczalne buty. W obo- 
zie zuś rozporządza dostateczną ilością grubych 
wełnianych koców. Prócz tego każdy posiada 
wszystkie przyrządy do golenia się i fryzuje się 
troskliwie co rana, nawet wśród kuku armat. 

„Oczywiście postarano się także o kąpiele, są 
nawet tusze. Na kąpiel wykopano w ziemi wiele 
zagłębień, kształtu basenu, i wyłożono cementem. 
Żołnierze angielscy są też dosyć dumni z tego 
komfortu i chwalą się, że są nietylko najlepiej u- 
zbrojonem wojskiem na świecie, ale także najczy- 
stszam „Jutro — rzekł oficer który mnie po obo- 


zie oprowadzał «= te baseny staną się wannami 


do kąpieli, a te rury, które pan tam widzi, dopro- 


wadzają pod dostatkiem wody“. 


„Wchodzimy na wielką. zamkniętą przestrzeń, 
oddzielającą obóz angielski od indyjskiego. Pasą 
się tu tysiące owiec, podjadające sobie smacznie 
skąpą już trawę. Nieco dalej, również w ogrodze- 


niu, znajdują się setki wołów. Jeszcze dalej, trze- 
cie ogrodzenie, przeznaczone jest dla koni. 
„Między parkiem dla owiec, a parkiem dla by- 


dła, wznoszą się dwa wielkie prostokątne namio- 


ty. Jest to rzeźnia, gdzie znajdują się setki spra- 
wionego już bydła, każda sztuka okryta troskli- 
wie białą gazą. Angielski żołnierz przedewszyst- 
kiem musi mieć na śniadanie kawałek szynki, 
chleb, kompot, trochę sera i biszkoptów, do tego 
Oczywiście herbatę, albo skondensowane mleko, 
na obiad kawałek rostbifu, budyń z grysiku lub 
ryżu z rodzynkami i cukrem, ser i znowu biszkop- 
ty i herbata. Po południu oczywiście five o'clock. 
A wieczorem spożywa dzielny Tom Atkins, jeżeli 
mu sił starczy, wszystko, co mu zostanie z obfi- 
tych racyj całego dnia. Z głodu chyba nie umrze! 

„Właśnie, gdy mi mój towarzysz dał wszystkie 
żądane wyjaśnienia, skończyli żołnierze kolacyę i 
wzięli się do urządzania swych legowisk wśród 
hałasów i żartów na nocny spoczynek“, a 


Aprowizacya m. Krakowa. 


Komisya aprowizacyjna, działająca imieniem 
Rady miasta, na posiedzeniu,” które odbyło się 
wezoraj pod przewodnictwem wiceprezydenta Sa- 
rego, uchwaliła po wysłuchaniu zaproszonych re- 
prezentantów drobnego kupiectwa, przemysłu pie- 
karskiego i wielkiego handlu, zniżyć cenę maksy- 
malną cukru w drobnej sprzedaży o 4 hal. za 1 
klg., a przy sprzedaży w większych ilościach o 
4 K za 100 klg., natomiast cenę nafty w drobnej 
sprzedaży podwyższyła komisya o 2 hal., t. j. do 
46 hal. za 1 litr, pozostawiając dotychczasową ce- 
nę przy sprzedaży beczkami bez zmiany. 

Następnie komisya w szczegółowej dyskusyi w 
sprawie podwyższenia cen mięsa, stwierdziwszy, iż 
obeenie nie ma wyzysku przy sprzedaży mięsa wo- 
bec cen bydła, oświadczyła się na razio przeciw 
zaprowadzeniu cen maksymalnych na ten artykuł 
spożywczy. Skonstatowawszy atoli, że ceny po- 
śledniejszego mięsa w porównaniu z cenami mięsa 
lepszego gatunku, oraz ceny wieprzowiny w po- 
równaniu z cenami mięsa wołowego wogóle poszły 
niestosunkowo w górę, uchwaliła na wniosek ma- 
gistratu przedłożony przez starszego radcę, dr Za- 
wadzkiego: 

1. wdrożyć rokowania z rzeźnikami o zniżenie 
cen mięsa, a w szczególności cen mięsa wołowego 
pośledniejszego i cen mięsa wieprzowego, 

2. wdrożyć kroki o uregulowanie stosunków tar- 
gowych, które z powodu wojny znacznie się roz- 
lużniły, a mianowicie: 

a) aby e. k. namiestnictwo na czas trwania woj- 
ny dopuściło na tutejszą targowicę miejską bydło 
z Królestwa Polskiego z tem ograniczeniem, że dłu- 
żej, niż od jednego targu do drugiego przetrzymy- 
wane być nie może, 

b) aby magistrat wydał zarządzenie, iż eo do 
bydła, które rzeźni miejskiej ułega transakcyi han- 
dlowej tak sprzedający, jak kupujący mieli obo- 
wiązek podawania organom miejskim cen kupna 
sprzedaży na wagę żywą, względnie o ile kupno 
nastąpiło na oko, mieli obowiązek pozwalania na 
przewożenie bydła przez organa miejskie. 


KRONIKA. 


Kraków, 5 listopada. 


Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się dzi 
siaj o godzinie 2 po południu. 


Ewakuacya miasta. Od paru dni ehodzą po do- 
mach komisye i badają z całą ścisłością zapasy na 
przeciąg trzechmiesięczny. Niezaprowiantowani na- 
leżycie mieszkańcy "będą bezwarunkowo wydaleni. 
jeżeli sami dobrowolnie miasta nie opuszczą. 

Odezwy magistratu, wzywające do wyjazdu lu- 
dności zamożniejszej i biedniejszej z Krakowa, nie 
odnoszą należytego skutku. Mało bardzo osób wy- 
jeżdża z Krakowa dobrowolnie, również niewiele 
osób zgłasza się po bilety wolnej jazdy pociągami 
ewakuacyjnymi. Wczorajszego wieczora ruch w 
kierunku Wiednia był nieznaczny. 

Jak się dowiadujemy, władze są zdecydowane w 
dniach najbliższych zarządzić przymusową ewaku- 
acyę ludności. : 

Transport rannych. Codziennie obecnie przycho- 
dzą do Krakowa z terenu wojny pociągi, przywo- 
żące rannych żołnierzy do tutejszych szpitali lub 
też dalej na zachód w kierunku Wiednia. , 

Wczoraj wieczorem przyjechał pociąg z Bara- 
nowa, który wiózł około 200 rannych żołnierzy. 
Niektórzy z nich brali udział przez 3 miesiące w 
walkach w okolicy Sandomierza. Walki w tych 
stronach są niezwykle zacięte, Rosyanie bronią się 
przy pomocy licznej artyleryi. Według opowiadań 
żołnierzy, teren wojny w Sandomierskiem przed- 
stawia obraz zupełnego zniszczenia. Ludności tam- 
tejszej grozi głód, gdyż brak chleba, mięsa cukru 
it. d. Wsie są spalone lub zdemolowane. Ranni 
żołnierze byli przeważnie narodowości czeskiej i 
polskiej. 

Jeńcy rosyjscy. Publiczność krakowska miała 
sposobność wczoraj po południu przypatrzeć się ro- 
syjskim piechurom, wziętym do niewoli w lasach 
za Radomiem przez nasze wojska. Przybyły do 
Krakowa dwa transporty w liczbie około 500 żol- 
nierzy pod silną eskortą wojskową. Szli od Ra- 
domia pieszo. Jeńcom, maszerującym ulicami Kra- 
kowa, towarzyszyła liczna gawiedź uliczna. Umie- 
szezono ich w tutejszych koszarach, skąd będą 
przewiezieni do Czech. Byli to przeważnie Rosya- 
nie, Polaków kilkudziesięciu, przeważnie robotni- 
ków warszawskich. 

Szpiegostwo rosyjskie. Jest rzeczą notoryczną, 
że Rosyanie podczas obcenej wojny posługują się 
doskonale zorganizowanem szpiegostwem. Obec- 
nie, jak nam donoszą z prowincyi, Rosyanie w tych 
okolicach, z których byli zmuszeni się cofnąć przed 
wojskiem austryackiem, pozostawili po wsiach po 
paru ludzi, przebranych za robotników, którzy ma- 
ją za zadanie śledzić ruchy naszych wojsk. Szpie- 
dzy ci zgłaszają się do robót w polu, naprawiania 
dróg it. d. Zdarza się czasem, że są między nimi 
oficerowie rosyjscy. 

Rozszerzenie ruchu pakietowego. Tzba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie donosi, iż ministerstwo 
handlu zezwoliło sprowadzać prywatne pakiety z 
austryackich krajów, wyjąwszy Galicyę. do Zako- 
panego, Poronina, Szaflar, Nowego Targu, Raby 
wyżnej i Chabówki. 


Czwartek 5 Listopada 1194. 


Licytacya komi wojsko i 

ioy e wych. Tow. rolnicze kia- 
r skie rodaje do wiadomości rolników, iż Sy: 
acya wybrakowanych koni wojskowych i 
się w najbliższą sobotę, i ry KA 


t. j. dnia 7 b. m. o godz. 
9 rano w Zakrzówku koło Krakowa w barakach 
kawaleryi. ___ 


„Rami Legioniści I pułku w Cieszynie. 
nik Cieszyński': donosi: W szpitalach obrony kra- 
lowej znajdują się następujący Legioniści polscy 
I pułku Legionów: Śmiga Karol, Duda Emil No- 
wieki Stanisław, Mazurkiewicz Feliks, Szafran Bro- 
nisław, Mędel Kazimierz, Hodorowicz Jan, Knop 
Tadeusz, Możołowski Leon, Szafran Jarosław, Jur- 

2 
czyk Maryan, Krzan Józef, Klisowski Franciszek, 
Mazur Tedeusz, Zachariaszewicz Ignacy, Dobrzań- 
ski Stefan, Szafran Tadeusz, Zieliński Hubert, Wi- 
śniewski Feliks, 

„Związek ekonomiczny Kółek rolniczych we Lwo- 
wie prowadzi swe czynności chwilowo w Nowym 
Sączu przy ul. Szwedzkiej 1. 2, II p., w gmachu 
Kasy zaliczkowej, = 

Zakopane, 2 listopada. W sobotę dn. 7 b. m. 
odbędzie się wicczór artystyczny z udziałem mię- 
dzy innemi pp. Frenkla i Schwarcensteina. Dochód 
przeznaczony w części na cele dobroczynne. 

Tarnów, 2 listopada. (Zmiana nastroju. — Ak- 
cya zapomogowa. — Za lichwę. — Wypadek au- 
temobilowy.) Z powodu nieskonstatowanych wie- 
ści, często wyolbrzymiałych do przesady, które ni- 
by spłoszone jaskółki zaczęły od paru dni latać 
nad miastem, ludność Tarnowa żyła od pewnego 
czasu w trwożliwem przygnębieniu. Dzisiaj rano 
magistrat rozlepił afisze, donoszące z polecenia ko 
mendy etapowej o zwycięstwach Austryi w Ser- 
bii i pod Samborem. Treść obwieszczeń ogłaszał 
pelicyant po placach miejskich. Twarze przecho- 
dniów poweselały, co harmonizowało z pogodnem 
jesiennem słońcem, rzucającem garście promieni n 
rcjne publicznością i wojskiem ulice. f 

Akcya zapomogowa przybiera coraz konkretniej- 
sze kształty, zwłaszcza, że ujął ją w swe ręce rad- 
ce dworu Reiner. W ostatnich dniach zwołał on 
w tym celu posiedzenie do starostwa. Powiat re- 
prezentował marszałek Jaśkiewiez, m. Tarnów wi- 
ceburmistrz dr Miitz, m. Tuchów burmistrz dr Ja- 
niga, a wsie okoliczne powiatu tarnowskiego poseł 
Witos i b. poseł Włodek. Zebrani przedłożyli cały 
szcreg wniosków, zdolnych do chwilowego przy 
najmniej zapobieżenia skutkom gwałtownej nędzy. 
Rozdano między miasta i powiaty 4 wagony mą- 
ki, a wnioski obecnych ujęto w uchwały następu- 
jące: | 

Rząd ma udzielić dla miasta Tarnowa i powiatu 
zwolnienia od kosztów przewozu żywności i opału, 
destarczyć zboża na wyżywienie ludności wiejskiej, 
zrujnowanej doszczętnie inwazyą nieprzyjaciela i 
przemarszem wojsk, udzielić środków do poprawy 
zniszczonych dróg, uzyskać opust ceny za sól, oraz 
wystarać się o nasienie pod zasiewy wiosenne (za- 
siewy obecne nie są uskutecznione, bo grunta zu- 
pełnie zniszczono). 

Mieszkańcy miasta żywią nadzieję, że akcya, 
wdrożona przez p. radcę dworu Reinera, przy jego 
zrozumieniu sytuacyi obecnej, przyniesie realne 
skutki. 

Sensacyą w Tarnowie są liczne zasądzenia kup- 
ców i to nawet poważnych, oraz piekarzy za prze- 
kroczenie ustawy o lichwie żywności. Niektórzy 
panowie przypuszczali, że ogólne nieszczęście kra- 
jowe ma być dla nich żródłem prędkiego wzboga- 
cenią się. W sposób wprost oburzający dyktowali 
dowolne ceny. Wystarezy powiedzieć, że za kilo- 
gram cukru brano i płacono od 1 K 80 hal. da 
2 K. a za bochenek chleba wagi jednego kilo- 
grama brano 1 K 60 hal. Są to tylko nieliczne 
wypadki, wzięte prosto z brzega. 

Cierpliwa Nemezis dosięgła tych panów. Sad kar- 
ny zasądził ich na dotkliwe kary. Niektórym po- 
dyktowano 3 miesiące aresztu, 2.000 koron grzy- 
wny i utratę karty przemysłowej. Piekarze, któ- 
rzy są właścicielami realności i ludźmi majętny- 
mi, zostali skazani za wyzysk na areszt 14-dnio- 
wy i trzytygodniowy, 2.000 K grzywny i utratę 
rzemiosła. Wyroki te w uczciwych sferach kupiec- 
kich, oraz w szerokich sferach ludności wywołały 
bardzo żywe zadowolenie. Będą one poważną prze- 
strogą, by z nędzy i ludzkiego głodu nie kuto złota. 

Wezoraj po południu wypadła z pędzącego au- 
temobilu niejaka Markiewiczowa. W pierwszej 
chwili zjawił się dr Ader, który nieszczęśliwą w 
stanie bardzo poważnym odwiózł do szpitala w 
klasztorze SS. Urszulanek. 

Ranni na Morawach. Dzienniki czeskie donoszą. 
że w tych dniach przybyła większa liczba rekon- 
waloscentów-żołnierzy z Berna do lazaretu w Bus- 
kowicach, mieszczącego się w pałacu hr. Mens- 
dorfa. Są to przeważnie Polacy, oraz część Wę- 
zrów. Żołnierzom w lazarecie powodzi się dosko- 
nale, służba troszczy się o nich, jak piszą dzien- 
niki, „jak o dzieci samego hrabiego“, 

Ośm kul w ciele. W jednym szpitalu w Bernie 
na Morawach leczy się pewien oficer, który ranio- 
ny został ośmiu kulami. Rany zagoiły się obecnie 
do tego stopnia, że oficer może chodzić na prze- 
chadzkę. Oficer ten należy do najcierpliwszych 
pacyentów w szpitalu. 

Cholera w Czechach. Czeskie pisma donoszą, iż 
w Józefowie w Czechach, gdzie się mieści obóz 
jeńców rosyjskich, wybuchła wśród nich cholera. 
Zachorowało wśród podejrzanych objawów kilki 
ludzi. Obóz cały izolowano, w mieście zakazana 
targów. 


„Dzien- 


Zmar!i: z 

Wincenty Koch, z Rychwałdu na Śląsku, Le- 
gicwista z drużyny śląskiej, poległ w bitwie pod 
Piaseczną w pow. nadwórniańskim, wraz z 17 Le- 
gionistami z innych stron Polski. Pochowano go 
wraz z innymi Legionistami w Piasecznej. — Ś. p. 
Kcch był młodym robotnikiem w kopalni węgla. 
Cześć jego pamięci. 


Pokwitowanie. Na rzecz krakowskiego oddzia- 
łu Tow. Czerwonego Krzyża wpłynęły od 25 paź- 
dziernika do 3 listopada b. r. włącznie następujące 
datki: Od administracyi czasopisma „Nowa Re- 
forma“ 26 K, c. k. depot bydła rzeźnego grupy IV 
w Kobierzynie 60 K, oddział robotników fortecz- 
nych nr. 9/1 w imieniu pani Elżbiety Sternschuss 
166 K 32 h. 


Na „Czerwony Krzyż“ 
złożyli w ađministracyi „Nowej Reformy“: 
J. G. 20 K; Marya Wojciechowska 10 K. 


Na „Samarytanina Poiskiego“ 
złożyli w administracyi „Nowej Reformy“: 
Stanisław Podolka, zebrane w kółku najbliższe- 
go rodzeństwa, A mianowicie od: Maryi i Karola 
Hlawatów 3 K, Maryli, Stasia i Przemcią Hlawa- 
tów 72 h, Zofii Podolkównej 1 K, Stanislawa 2 K 
i Bronisława Podolki 1 K 28 h (razem 8 K); Ro» 


Czwariex 6 Listopada 1914. 


kachowa 10 K; Mikuszewscy 20 K zamiast oświe- | ciąg jadący do Y., wiezie amunicyę. Pod nami 


tlenia grobu. 


chmury coraz bardziej się zwierają, już tylko 
przez szpary można zaglądać. W ten dobro- 


Dla rodzin żołnierzy powołanych pod broń zło-| duszny szum mojego Mercedesa (nazwa moto- 


żyli: K. 4 K, zamiast oświetlenia grobu; Aleksan- 

der Kopff 22 K. "3 
Na Tow. Wincentego à Paulo złożyła I. Z. 15 K. 
Dia W. P. złożyła Marya L., 2 K 


REPERTUAR x 
artystów Teatru mlejsiðege w sak Trecie Mawości 
Starowiślna 21. 
Crwartek. 5 listopada: „Panna służąca”, farsa w 3 
aktach Bilo i Hennequina, 
Piątek, 6 listopada: „Zbójcy*, tragedya w 5 aktach 
Fr. Ścnillera, - 
Bobota, 7 listopada: „Zbójcy"”, tragedya w 5 aktach 
Fr. Scnillera. 


B. GABRYELSKA, Pałac Saiski, 
KRAKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierwszo- 
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. Wystawa obrazów. Wsten wolny. 


Legiony. 


Kraków na Legiony. 

Na zarządzenie wiceprezydenta miasta p. Jó- 
zefa Sarego, wydane w imieniu prezydyum Ma- 
gistratu, wpłaciła kasa miejska w dniu 29-go 
października do kasy Skarby wojennego Legio- 
nów polskich gotówką kor. 50.000 (pięćdziesiąt 
tysięcy) tytułem dalszej raty na rachunek Daru 
Narodowego gminy miasta Krakowa, przyzna- 
nego uchwałą Rady miejskiej z dnia 18 sierpnia 
br., w kwocie miliona koron. 

Dla Legionów. 


Intendantura Legionu Zachodniego otrzymała 
od p. 5. Nolwarda jako dar dla Legionu: 

100 par rękawie grubych wełnianych, 40 par 
skarpetek grubych wełnianych, 40 par sztylp 
grubych wełnianych, 100 sztuk kominiarek try- 
kotowych, 50 par mitenek trykotowych. 

Zacnemu ofiarodawcy składa niniejszem In- 
tendantura Legionu podziękowanie. 


W głównej kasie miejskiej złożono w dniach 27, 
28, 29, 30 października b. r. na rzecz Skarbu wo- 
jennego poiskich Legionów: 50.000 K gmina mia- 
sta Krakowa, jako dalsza rata na rachunek daru 
narodowego; 2.238 K 10 h komitet narodowy No- 
wy Targ; 9.000 K oddział batalionu uzupeł. strzel- 
cow na żywienie; 


ru. Uw. red.), wpada obcy jasny ton, i oto już 
z szaloną szybkością wpada ukosem na nas 
dwupłaszczyznowiec. Towarzysz mój woła do 
mnie: Ten ma karabin maszynowy! — i sam 
przygotowuje swój karabin do strzału. Serce 
uderzyło mi silniej. Skręcam hukiem na prawo, 
napastnik niespodziewzjący się tego mija nas 
lecz potem znów zdąża ku nam. Skręcam zno- 
wu, a mój towarzysz posyła trzy kule. Skutku 
nie widać, natomiast strzał bije w aasze skrzy- 
dła. Teraz pomódz może tylko zuchwałość. Ja- 
dę wprost na nieprzyjaciela, on przerażony, 
zwraca się na prawo, ja na lewo, oddałenie mię- 
dzy nami zaczyna rosnąć, aż napastnik staje 
Się punktem. Mój towarzysz wyciąga do mnie 
rękę. Teraz jednak powrót i raport! Na prze- 
dzie, przed stacyą generalnej komendy widać 
krzyż lądowniczy, tu też lądujemy. Cały sztab 
już dąży ku nam. Cóż nowego? Oddajemy na- 
szą mapkę z oznaczonemi pozycyami nieprzy- 
jacielskiemi. Szef sztabu ogłasza exposé © na- 
szym rozwiwlzie, a adjutant korpuśny podaje 
mi papierosa. 

„Teraz pójdzie pan jeszcze do ciężkiej arty- 


leryi i poda jej cele“ — brzmi nowy a zita A Piękny dzień.“ 


ESZE Y 


Następca irenu 
wśród waloząseļj armil, 


(Telegr. c. k. Biura koresp.) 


Wiedeń, 5 listopada. 

Z kwatery prasowej donoszą: 

Zaraz po zwiedzeniu marynarki wojennej 
w Poli, areyks. Karol Franciszek Józef udał się 
pośpiesznie na rozkaz cesarza do wojsk, stoją- | 
cych na froncie, aby zawieźć im pozdrowienie, 
Najwyższego Wodza. Pobyt arcyksięcia u wojsk | 
na froncie trważ kilka dni. Arcyksiażę zwiedził 
wojska od prawego do lewego skrzydła frontu 
bojowego nad Sanem, szczegółowo informował | 
się o wszystkich stosunkach służbowych, prze- | 
pędził jeden dzień w twierdzy Przemyślu, aby | 
zabawić wśród dzielnej załogi i twierdz, które 
tak świetny stawiły opór nieprzyjacielowi. ` 

Podczas drogi arcyksiążę korzystał z każdej 


s 


1.650 K komitet urzędników, i sposobności, aby rozmawiać z oficerami, szeze- 


funkcyonar. i służby kolci państwowej, przyczem |gółowo informować się o stosunkach zdro- 
zaznaczamy, że tenże komitet złożył już do dnia | wotnych i aprowizacyjnych. Arcyksiążę zasa- 


dzisiejszego do kwitu 1. 2134 kwotę 8.500 K; 1.792 
K 57 h oddział drobnych darów i datków; 1.500 K 
komitet narodowy Brzesko; 1.010 K komitet na- 
rodowy Bukuwsko; 1.000 K Straż polska w Kra- 
kowie (papiery); 550 K komitet narodowy Moraw- 
ska Ostrawa, 367 EK 26 h komitet narodowy Jor- 
danów; 300 K gmina Prądnik Biały, koło Krako- 
wa; 200 K powiatowa kasa chorych, Bogumin; 152 
K 84 h od batalionu uzupełniającego za kanceja- 
ryę polową; 144 K oddział drobnych darów i da- 
tków; 141 K oddział drobnych darów i datków; 
130 K komitet narodowy Zator; 110 K administra- 
cya „Gwiazdki Cieszyńskiej" (parafia Czechowice); 
72 K gmina Chejnik ze składek; 50 K dr Leon 
Tischlowitz, Kraków; 45 K Jadwiga Lewakowska, 
Zakopane; 25 K ks. Fr. Sikorski, Radomyśl n/£.; 
20 K Marya Szutkowska, Medynia Głogowska; 16 
K Stefania Kotek, Rycerka Dolna; 12 K dyrekcya 
koleipaństwowej; 2 K 14 h komitet narodowy Jor- 
danów; 1-K Jerzy Bnek, Brunow (Czechy). 


Na Legiony Polskie 
złożyli w administracyi „Nowej Reformy“: 
Adela Schmidl 5 K 70 h jako 2% płacy naucz.; 

Anna Schmidi 4 K 90 h jako 2% płacy naucz.; He- 
lena Krasuska 2 K, J. Meus 10 K, Zygmuntowie 
Sroczyńscy 10 K zamiast światła w dzień zadu- 
szny; St. Niemczynowska 10 K zamiast oświetlenia, 
grobu; Z. Machnicka 2 K, Lachnerowie 10 K za- 
miast oświetlenia grobów rodzinnych; zamiast 0- 
świetlenia grobu ś. p. rodziców: Jędrzej Karpiń- 
ski 5 K, porucznik Franciszek Karpiński 5 K, dr 
Władysław Żydłowicz 5 K (razem 15 K); Fr. Ha- 
bura 2 K 30 h, E. i Z. Radwańskie 6 K zamiast 
oświetlenia grobu rodzinnego; Franciszek Karpiń- | 
ski 5 K (wygrany zakład), Edward Pawłowski 12; 
K 30 h zamiast wieńce na grób rodziców; za pośre- 
dnictwem Józefa Knapczyka: urząd podatkowy w 
Baligrodzie 56 K jako dochód z kwitów na zapo- 
mogi wojskowe; persona! kaneelaryjny starostwa 
w Krzkowie 14 K 80 h; A. Białas 2 K 80 h (z 
bloczku); Kwiecińska Stanisława 1 K zamiast świa- 
tła na grób męża; Leon Schleichhom 2 K. 


Listy strat. 


Nr. 41, 42 i 43. 

Z listy strat Nr. 41, 42 i 48 podajemy na razie 
tylko nazwiska zabitych i rannych oficerów Po- 
laków. : 

Lista strat Nr. 41: kapitan Julian Zborowski, 
7 p. p, 11 komp., ranny. A 

Lista strat Nr. 42: nadporucznik Sypniewski 
Eugeniusz, 81 p. p., 12 komp. ranny. 

Lista strat Nr. 43: kadet rezerw. Lipowski A- 
dam, 77 p. p, 1 komp., w niewoli; kapitan Pie- 
niążkiewicz Stanisław, 55 p. p. 14 komp., zabity; 
chorąży rezerw. Tarkowski Kazimierz, TI P. Ph 1 
komp., z Drohobycza, w niewoli; nadporucznik Wi- 
niarski Edward. 14 bat. strzelec. pol. z Przemyślan, 
ranny; kapitan Dulęba Adam, 1 p. dział polnych, 
zabity; kapitan Hiekel Stanisław, 57 p. p., 1 komp., 
ranny; kapitan Cyrus Ferdynand, 64 p. p., ranny. 


% wsłiz powieśrzmych. 


W „Kölnische Ztę.* opowiada jeden lotnik 
niemiecki: 

„O godz. 7 rano startuję z towarzyszem, ce- 
lem „rozwiadu zbliska*. Wnet mamy pod sobą 
mgłę poranną, nad nami stalowe niebo, na 
wschodzie wschodzi słońce krwawo. 1500 me- 
trów wysokości! Skręcamy ponad naszą strefę 
wywiadowczą. Pod nami płyną baranie chmur- 
ki, ale przezicrać możemy. Widzimy długie, wą- 
skie linie, — to rowy strzeleckie. Narysować 
ra mapie! Po lewej ręce, koło nas btysnęło. 
Widać małe czworokąty, tam stoją armaty! Na- 
rysować! W tyle poza lasem zbiorowisko wo- 
zów, ruch. Tam jeszcze jedna baterya, aha, to 


ta, którą wezoraj... lankowali. Narysować! Po-| 


| 


dniczo jadał razem z oficerami odnośnych ko- 
mend, przyczem często wygłaszał przemówie- 
nia, przyjmowane burzliwemi manifestacyami. 
Taka sposobność nadarzyła się takźe podczas 
obiadu w komendzie armii generała kawaleryi 
Boehm Ermolli'ego, gdy nadeszła wiadomość, 
że komendant ten otrzymał od cesarza wielki 
krzyż orderu Leopolda z dekoracyą wojenną.: 
Gdzie tylko stosunki bojowe na to pozwalały, 
arcyksiążę bezpośrednio podał do wiadomości 
wojsk pozdrowienie monarchy. 

Szczególnie uroczyście wypadła wizyta u puł- 
ku piechoty obrony krajowej nr 2, gdzie arcy- 
książę wobec wywołanych przed front udeko- 
rowanych już żołnierzy, osobiście przypiął je- 
szcze 6 bohaterom nadany im właśnie medal: 
waleczności. Odbyło się to wśród huku armat | 
i walki, która, mimo nastania wieczoru, trwała 
z niezmienną gwałtownością. 

W rozmowach z żołnierzami bardzo przydała 
się arcyksięciu doskcenała znajomość języka wę-, 
gierskiego i czeskiego. Szczególne uznanie wy- 
raził arcyksiążę tym oddziałom wojsk techniez- | 
nych, które zajęte są: szybkiem naprawianiem 
kolei żelaznych, a zwłaszcza odbudowaniem 
zniszczonych mostów. 

Kilkakrotnie podczas jazdy zwiedził także 
arcyksiążę szpitale, i jak zawsze, pozyskał tak-; 
że i tutaj serca wszystkich. Arcyksiążę infor-; 
mował się także u ludności cywilnej, dotkniętej 
wypadkami wojennymi, © rczmiarach szkód, 
wyrażając jej gorące współczucie. I 

W poniedziałek wieczorem arcyksiążę Karol 
Franciszek Józef powrócił do naczelnej ka, 
mendy armii, gdzie doniósł naczelnemu komen- ! 
dantowi, arcyksięciu Fryderykowi, iż duch 
wojsk jest znakomity, a czyny ich zasługują na. 
podziw. 


Framcya wzimacmia wojsda 
ma granicy wzeskiej. 
Berlin, 5 listopada. 
„Berliner Tageblatt“ donosi według informa- | 
cyj z Genewy, że Francya wzmacnia swoje woj- j 
ska nad granicą włoską. 


Mianowanie 30 generałów 
francuskich. 


„Zeit donosi: | A. 
l Berlin, 3 listopada, 
Ze Sztokholmu donoszą: Francuski urzędowy 
dziennik wojskowy ogłasza zamianowanie 30 
nowych generałów na miejsce tych, którzy zgi- 
nęli, albo zostali usunięci. 


Turcya a Włechy. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) ? 


Konstantynopol, 5 listopada. 
„Tanin“ w artykule wstępnym podnosi zna- 


czenie przyjaźni Włoch dla Tureyi i zapewnia, | ogień artyłerył niemieckiej niszczy wszystkie | 


że Włochy, jak długo pozostaną wierna swoim 
sojusznikom, mogą liczyć na przyjaźń Turcyi. 
Obeena sytuacya daje Włochom sposobność 
pogodzenia się ze światem muzułmańskim i udo- 
wodnienia, że są jedynem mocarstwem cywili- 
zowanem, które znajduje się na stopie przyja- 
znej z Islamem. 


Nowy msnifest cara. 
(Telegr. c. k. Biura koresp.) 


Petersburg, 5 listopada. 
Car wydał z okazyi nasiania stami wojenne- 


c 
BBE 


go z Turcyą manifest, w którym między innemi 
jest powiedziane: 


NOWA REFORMA 


Nr 497 ą 
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Nasz samochód pędzi obok grobów, jednych z j40 dalszych a uiędzy niemi Międzynarodowe | -Kto zna miejsce pobytu Piatra Brzozowskie- 


hełmami, drugich z kepi. Tu przed trzema dnia- 
mi jeszcze walczono krwawo o kaźdą piędź zie- 
mi. Przybywamy do miałego miasteczka. Gdzież 
jest stacya obserwacyjna ciężkiej” artyleryi? 
Pokazują nam wysoki dom. Wtem: pii — 
rach! — przelatuje nad nami francuskie pozdro- 
wienie. Nerwy, rozdrażnione jeszcze z lotu, ka- 
żą mi niepotrzebnie uchylić głowy. Śmieszne! 
Przez ruiny mebli, przez zabite konie, damską 
bieliznę, fortepian, przez trupa majora je- 
dziemy do stacyi, sznur telefoniczny po- 
kazuje nami drogę. Kapitan, patrzący dalekowi- 
dzem przez otwór w dachu, zachwycony jest 
nasze relacyą. „Tak, teraz ich wykurzymy!* — 
mówi, i uśmiech zadowolenia okala jego twarz 
brodatą. Ofiarowujemy się, że będziemy obser- 
wować skutek strzałów. Doskonale! Umawia- 
my cel. My wracamy do aparatu. Za pół go- 
dziny żeglujemy w wysokości 1000 m. przed 
ciężką bateryą, na wyższe wzniesienie się nie 
pozwalają chmury. Teraz oddają nasze ciężkie 
mruki cztery strzały — za krótko! W końcu 
strzały się udają, pod nami nieprzyjacielską 
bateryę ckrywa obłok wybuchu. Ja i mój towa- 
rzysz śmiejemy się do siebie; teraz możemy zno- 
wu wylądować. Po spożyciu obiadu upatrujemy 
sobie nową bateryę francuską. Jesteśmy z siebie 


Bezpośrednio po podstępny. ataku floty tu- 
reckiej, ambasador rosyjski w Konstantynopolu 
otrzymał rozkaz opuszczenia terytoryum oto- 
mańskiego wraz 4 całym personalem ambasady 
i konosułatów rosyjskich. Z całym spokojem i 
w zaufaniu w pomoc Boga, Rosya przyjmuje 
także i ten nowy atak starego prześladowey reli- 
gii chrześcijańskiej i wszystkich narodów sło- 
wiańskich. Nie będzie to po raz pierwszy, że 
waleczny oręż rosyjski odniesie tryumf na 
hordami tureckiemi. Także tym razem potrafi- 
my ukarać zuchwałego wroga naszej ojczyzny. 

Manifest wyraża w końcu nadzieję, że nie-| 
rozważne wainięszanie się Turcvi przyspieszy 
tylko nieszczęsne dla niej rozwikłanie, które 
Rosyi utoruje drogę do rozwiązania historycz- 
nych problemów na wybrzeżach morza Czar- 
nego, przekazanych jej przez przodków. 


_Blezzda floty rosyjskie. | 


| „Reichspost' donosi we wtorkowem wydaniu į 

wieczornem: 
Berlin, 3 listopada. 

Jak donoszą z Konstantynopola, flota turecka 
zamknęła za pomocą min znane jej punkty o- 
parcia resyjskiej floty czamemorskiej. Skutkiem 
tego akcya floty rosyjskiej na morzu Czarnem 
została znacznie ograniczona. 


Zamknięcie morza Półnecnego. 
(TeL c. k. Biura koresp.) ` 
Kopenhaga, 5 listopada. 

W sprawie zamknięcia morza Północnego pi- 
sze organ rządowy „Politiken“: 

Żadne zarządzenie w tej wojnie nie dotknęło 
tak bezpośrednia Danii, jak to, albowiem bę- 
dzie ono miało dla żeglugi duńskiej daleko się- 
gające następstwa, których w obecnej chwiii 
nie można jeszcze przewidzieć. 

Dzienniki donoszą, że największe towarzy- 
stwo żeglugi w Danii na razie wstrzymało; 
wszystkie jazdy do Anglii. 


: 
$traiy kendlowej flety angielskiej. 
a Berlin, 1 listopada. 
„Local-Anzeiger* donosi z Medyolanu: Wia- 
domości, które otrzymał „Corriere della Sera“ 
z Londynu, stwierdzają, że straty, zadane an- 
gielskiej flocie handlowej przez krążowniki 
niemieckie, wynoszą mniej więcej 4 miliony 


'funtów szerlingów (80 milionów koron), z cze- 


go przypada na „raidy* słynnego krążownika 
niemieckiego „Emden“ 2 miliony funtów. 
Liczba tonn okrętów zniszczonych dochodzi 
do 60.000. Liczba materyalna jest w stosunku 
do całości bardzo mała, natomiast wielką jest 
szkoda pośrednia i moralna, gdyż angielski 
świat handlowy niepokoi się coraz więcej. 


Wojska tureckie w Porsyi. 
„Reichspost* we wtorkowem wydaniu wie- 
czornem donosi: 
Medyolan, 3 listopada. 
W myśl turecko-perskiej konwencyi obsadzi- 
ły wojska tureckie Choi w prewincyi Aserbej- 
dan. 


! Silne oddziały tureckie przybyły do twier- 
dzy perskiej Urmia. Wali prowincyi Aserbej- 
dżan, zajętej jeszcze przez Rosyan, opuścił swo- 
ją rezydencyę i przybył do Urmii, 


Świetna obrona Czinętau. 


(Telegr. e. k. Biura koresp.) 
Londyn, 5 listopada. 
„Daily Telegraph" donosi z Pekinu pod datą 
30 b. m.: 
Chińskie dzienniki donoszą z Szantung, 


eszańcowania nieprzyjacielskie koło Czingtau 
i w ten sposób odsuwa na nieograniczony czas 
wszelkie ataki, Cała glacis przed Czingtau jest 
podminowana, a do min prowadzą przewody 
elektryczne. 


Teietoniczne i ielęgrolntzna 
mlasemości ©. R. BIETA Kresy, 


z dnła 5 listopada. 
Firmy austryackie i niemieckie pod kentrolą 
państwową, 


Paryż. Oprócz wymienionych już przedsię- 
' biorstw austro-węgierskich i niemieckich jeszcze 


s 
kM 


|nie: 


Towarzystwo transportowe zostało - poddane 
pod kontrolę państwową. 


- Sympatye bułgarskie dla Węgier. 


Budapeszt. Bułgarski konsul generalny Do- 
rew zwrócił się do tutejszego Towarzystwa 
dziennikarskiego z prośbą o przyjęcie go na 
zwyczajnego członka, uzasadniając to tem, 
że czuje się przynależnym do dziennikarskiego 
stanu, jako były szef biura prasowego w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych i że zamierza 
dać w ten sposób wyraz braterskim uczuciom, 
łączącym naród bułgarski z węgierskim -i 
chee bliżej poznać polityczne i kulturalne sto- 
sunki kraju, w którym reprezentuje swoją oj- 
czyznę. Towarzystwo przyjęło go jednomyśl- 
nie. 

Internowani w Londynie. 

Londyn. „Daily Tel.* donosi, że liczba inter- 
nowanych w samym Londynie Niemeów, Au- 
stryaków i Węgrów ocenianą jest na 5.000. 


„Emden', 


Londyn. Jak donosi „Morning Post“ z Liver- 
poolu, nie jest prawdą, jakoby krążownik „Em- 
den“ wjechał był do portu w Penang pod flagą 
japońską. x 


Oapowiedzialny redaktor i wydawca. 


Micha? Konentński. 


Radesiaie., 


(Artykuły w tym dzłale nie pochodzą od 
redakcył.) 


Poszukiwanie zaginionych. ` 


Wajerya Driałowska, Targowisko, p. Kłaj, 
nosznkuje męża Mateusza, komendanta poste- 
runku żandarmeryi w miejscowości Lacki Wiel- 
kie koło Złoczowa, oraz rodziców Łukasza i Zo- 
fil Jachów z Hłuboczka Wielkiego. Za adres 
dam 10 koron. 8171-3 


Stefan Baranowski, konduktor kolejowy ze 
Lwuwa, prosi każdego ktoby miał jakąkolwiek 
wiadomość o żonie jego Katarzynie, która 
prawdopodobnie wyjechała z kolejarzami lwow- 
skimi, o podanie pod adresem: Stefan Baranow- 
ski, stacya Nowy Sącz. 8141-3 


Kazimierz Matejski, porucz. rezer. 90 p. 
ze Lwowa, obecnie w Burzynie, poczta Tuchów, 
posz:kuje swej żonr Stanisławy z Wereszczyń- 
saiek I matki Jadwigi Wereszczyńskiej z rodzi- 
ną, zamieszkałych poprzednio we Lwowie, ul. 
Jakóba Strzemię 1. 6. 8125 


Helena Seifertowa, żona zarządcy poczty w 
Zbarażu, mieszka z dziećmi w Łętowicach p. Bo- 
Bogumiłowice ud Tarnów. Proszę panów, którzy 
po wyjeździe ze Zbaraża do Tarnopola widzieli 
się z mężem moim, o jaką wiadomość o nim. 
Podobno był chory w Tarnopolu. Urzędników 
z poczty zbarazkiej lub ich rodziny, jakoteż zna- 
jome panie proszę o adresy. 8338-2 

Od 30 sierpnia br. nie mam żadnej wiadomo- 
ści od syna mego Bernarda Huttnera, poruczni- 
ka rezerwowego przy 36 pułku obrony kraj., 
komp. 12, numer poczty polowej 26. Proszę na- 
leżących do tego puiku a znających go, o poda- 
nie mi wiadomości o nim pod adresem Markus 
Huttner, Wiedeń VII, Schweighofergasse Nr. 9. 

8269-2 

Ktoby wiedział, co się dzieje z Włodzimie- 
rzem Skurskim, rezerwistą 19 pułku obrony 
krajowej, Tadeuszem Skurskim, szeregowcem 
30 pułku i Józefem Lisowskim ze Lwowa, ze-| 


| chce łaskawie donieść pod adresem: Franciszka 


41. 
2 


Skurska, Styrya, Friedberg, Ortgraben or 
Irena Sroczyńska zawiadamia swego męża 
Michała Sroczyńskiego, porucznika przy Land- 


sturmreg. 38. I Bataiilon, 3 Kompagnie, że 


znajduje się w Wiedniu, IX, Eisengasse 30. |p 


Pension Pfeffer. Każdego, komu byłoby wia- 
dome obecne miejsce pobytu powyższego bata- 
licnu, prosi o wiadomość. 8231 ? 


Wszystkich, którzyby wiedzieli cośkolwiek 
o losie rodziny Antoniostwa Sidorowiczów, oraz 
Wandy Mazurowej z Kełomyi, prosi o wiado- 
mość Józefa Michałowska ze Złoczowa, obec- 
Nowy 
Obertorstrasse 22. 


Franciszek Gąsior, porucznik, obecnie Prze- | § 
myśl, ul. 22 Stycznia 1. 25, zawiadamia swą żo-| 


nę Maryę, bawiącą obecnie u pp. Dr. Ożgów w 
Turce nad Stryjem, że jest zdrów zupełnie. 


Ktoby wiedział, gdzie przebywa Helena Wła- 
dysława Dudzińska z Leżajska, raczy donieść 
Antoninie Dudzińskiej w Ciężkowicach poczta 
Szczakowa. 8259-3 


Cecylia Czaykowska prosi o wiadomość o ro- 
dzieach Bojomirach Żarskich, pozostałych w 
Skwarzawie Nowej, powiat Żółkiewski. Wiener- 
Neustadt, Brodtischgasse 22. 8255-3 


Amalia Cudzichowa z Białego Dunajca prosi 
o adres szwagrów Kazimierza Jamrozego, po- 
rucznika i Maksymiliana Januszewskiego, sze- 
regowca 95 pułku. 8257-2 
Tadeusz Mossoczy ze Sokala, przebywa z ro- 
dziną obecnie w Gromniku obok sda 
Ktoby znał miejsce pobytu Maryana Szefera, 
porucznika (Landsturm 219), raczy donieść: 
Szeterowa, Nowy Targ, poste-restante. 
8249-5 
Józet Grzyb, nadstraż. skarb. Mszana Dolna, 


że | poszukuje adresów Władysława Mańkowskie- 


go, Teodora Fiedoryszyna i Bronisławy Grzy- 
bówny z Połonie, poczta Zadwórze. 242 

Ktoby wiedział o pobycie mego ojca Karola 
Talenta, podurzędnika kolejowego z Jaresła- 
wia, który jako ewakuowany uległ ciężkiemu 
wypadkowi dnia 18 października br. skutkiem 


. | zderzenia się pociągów między stacyą Łańcut— 


Rogóżno, raczy łaskawie donieść pod adresem: 
Maryan Talent, c. k. geometra w Kalwaryi. 
8285-3 


Ktoby wiedział o miejscu pobytu Kazimie-! C, Czaykowska, Wiener-Ne 


rza Maramarosa, właściciela dóbr Karów, raczy 
zawiadomić Helenę Krzyżanowską — Brūno 
(Mahren), Grillparzer nr 7. Beamtenheim. 


Jiczyn (Neutitschein), Morawy. |É 
8014 | gi 


| 
F 
== 8258-2 | 


go ze Schodnicy, raczy donieść do Henryka 
Winiarza w Ujfekertó, Węgry. 8402-3 

Ktoby znał adres Wojtanów i Rożałowskich, 
uraz legionisty Maryana Rozborskiego, raczy, 
łaskawie donieść Eugeniuszowi Krause, poru- 
cznikowi we Wiedniu, Garnizonspital nr 1. 

Anna Runge poszukuje syna Witolda, medy- 
ka, jednorocznego ochotnika L. I. Regiment 19 
Erste Ersatz Reserwe I Batallion I Comnagnie. 
Ktoby o nim co wiedział, raczy donieść: Te- 
schen, Schlesien, Eugenstrasse 64. 8253-3 

Zygmuntowi Mossoczemu. Mieszkam w Gro- 
mniku obok Tarnowa. Helena Mossoczy. 8104 


Zofia Chwojkowa, zamieszkała w Kyšperku, 
(Czechy), prosi o adres swego męża Ignacego 
Chwojki, pospolitaka, ostatnio stacyonowanego, 
mamate i oaz - 83412 

Panów urzędników Kamioneckiei Rady pow, 
a to: Hipolita Neumanna, Jana Małkowskiego 
i Adama Machnickiego, którzy opuścili Lwów, 
z końcem sierpnia, proszę o podanie swoich 
adresów. Ujejski w Gmunden, Keimstrasse 18. 

! 8391 

Kto ma jakąkolwiek wiadomość o obecnym 
pobycie Wilhelma Westa z Brodów, raczy za- 
wiadomić ojca Feliksa Westa, Abkacya, willa 
„Ayram', 8369-3 

Poszukuję żony Władysiawy z Szydłowskich 
Welizowej, matki, siostry Kuziowej, Seweryny 
Muzykowej, brata Miekała, Muzyki, Wiodzimie- 
rza, Stacha Szydłowskiego i teścia. O wiado- 
mość prosi każdego. Adres: frajter Hierenim 
Weltz, 1/19 Comp., Ersatz Landsturm, Lócse, 
Węgry, Realschule. 8283-2 

Kto wie coś o rodzinie Zwaryczów ze Stryja, 
da łaskawie znać pod adresem: M. Zwary- 
czówna, nauczycielka w Międzybrodziu Lip., 
p. Porąbka ad Kęty. 8015 


Dnia 27 października 1914 roku odbył się 

w Monachium ślub f ; 
p. Ludwiny Anastazyi Schmid, 

córki é. p. Władysława, . obywatela i radcy 

m. Krakowa i Aleksandry I-mo voto Schmid, 

M-do vote Sommer-Karpf, H-tio voto Kopff 

z p. baronem Wilhelmem Kleinschmii 

von Lengereld. 


GOGUOYGYUBWYYUWWUWU 

Na liczne zapytania podaje | 
Bank Galicyjski 

dla handlu i przemysłu 


w Kratowie 
ponownie do wiadomości, że wydawanić za- 
wartości schowków, skrzyń, kasetek itp. znaj- 
dujących się w Skarbcu Bankowym, odbywa 
się tylko od godz. 9 do 12 przed południem. 

Va wypadek przeniesienia biur Banku do 
Wiednia będzie Skarbiec (schowki) bez dalsze- 
go ogłoszenia bezwarunkowo dla stron zam- 
knięty. 8389-2 

Kraków, dnia 4 listopada 1914. 

Dyrekcya. 


Albina CzubryńSska | 


wdowa po $. p. ANTONIM, c. k. oficyale | 
Sądu krajowego 


urodzona w Jaromierzu 16 grudnia 1840 § 
roku, po długiej i eiężkiej chorobie, opa- 
trzona św. Sakramentami, zasnęła w Panu § 


dnia 3 listopada 1914 roku, 


W ciężkim smutku pozostała rodzina za- $ 
| prasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych g 
E| na wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 
ji. 88 przy ulicy Dietlowskiej, które odbę- 
dzie się we czwartek, dnia 5 b. m. o go- % 
dzinie 3 po południu, wprost na cmentarz 
Rakowicki do grobu rodzinnego. * 
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie p 
w piątek, dnia 6 b. m. o godzinie 9 rano 
w kościeie 00. Jezuitów na Wesołej przy | 
uliey Kopernika. ; 


FET >" 
ig Cz 


PF 


oprzebowy il 


+ Walenty Muszyński 


b. właścicieł dóbr, powstaniec z roku 1863, 


oraka. 


Zaklad P 


zmarł dnia 23 października 1914 r. w Tarnowie 
przeżywszy lat 69. 


Wszystkim, którzy byli świadkami Śmierci 
mego męża Matusa Wojciecha, oficera rezerwo- 
wego 32 p. obr. kraj. 11 komp., proszę o łaska- 
we podanie mi bliższych szczegółów, w jaki 
sposób śmierć nastąpiła i kiedy, wogóle jakie 
były ostatnie chwile Nieboszczyka i gdzie mniej 
więcej pochowany. Będzie to wielką ulgą w tem 
nieszczęściu dla mnie i dla moich dzieci. sł 

Helena Matusowa 
Buczyna, p. Chrostowa via Bochria. 


PoGziezcwanie 


Wieimożn. Panu Drowi Tadeuszowi Konowi, 
jak również Przełożonej w szpitalu dzieci przy 
szpitalu Braci Miłosierdzia, Siostrze Gerardzie, 
za troskliwą opiekę nad naszemi dziećmi, skła- 
damy tą drogą serdeczne „Bóg zapłać!” 

8383 Heynarowie. 


Znaczną nagrodę otrzyma, kto zwróci kufe- 
rek ręczny, skórzany, bronzowy, zawierający 
bieliznę i papiery z adresem Cecylii Czaykow- 
skiej, zostawiony na dworcu we Lwowie 1/9. 
adi, Broctisch- 

256-3 


+ 
usi 


| gasse nr 22. 


Kantor loteryi klasowej Anny Madeyskiej 


8368-3 | ze Sambora — został na czas wojenny prze” 


Onufrego Salaki z Chodorowa poszukuje 
irol Grakowski z Chabówki. 8 


2 


Ka- 
246 


nego, Frzecznica liczka 26. 
8296-2 


niesiony do Zakopa 


a 


maja 1 


- 


Nr 497. 


NOWA REFORMA 


WARSZAWSKI MAGAZYN FUTER 


6621 9 10 


Porzakiwanie zaginionych 


ntoni Jelinek, nauczy- 
ciel z Ostromierza, w 11 
pułku obr. kraj. 3 komp., po- 
szukuje rodziny. 8261 1 4 


Rficisca pobytu Romany 
t Winkler z Warszawy 
poszukują Władysław Mio- 
skwa, Emil Jasiński, Su- 
cha, 8268 1 3 


Fonacy Dąbek, c. k. nadstr 
skarb. z Ohodaczkowa Wiel., 
iposzukuje swej żony Zofii 
Dąbkowej wraz dziećmi, któ- 
jra miała wyjechać do W. Lu- 
jtkiewiczów do Złotnik, Adres 
Oddział Straży skarb., Kaniów 
Dankowicki, poczta Jawiszo- 
Iwice. 8311 1 2 


[gf tokoiwiek wie o miejscu 
pobytu i losach Adama 
1 Wadysiawa Hataskich, 
którzy 10 września wyjechali 
iz Jasła do Rzeszowa, aby 
wstąpić do Legionu wscho 
dniego, zechce łaskawie podać 
o nich wiadomość pod adre- 
sem: Jadwiga Kałuska, Linz, 
Sitahrembergstrasse 20. 
8364 1 2 


po” o łaskawą wiadomość 
o moim ojcu, podurzędniku 
kolejowym Karolu Tałemcie, | < 
który miał zostać ciężko ra- 
jalonym w karambolu kolej. 
dnia 18 października w oko- 
licy Rogóżna koło Przeworska. 
Maryan Talent, c. k. geo- 


metra, Kalwarya Zebrz. 8335 


Ezotnierz E. Dreifinger z 

Tarnopoła poszukuje żony 
i dziecka. Wiadomość prosi 
przesłać pod adresem: E. Drei- 
finger z listami p. Dra No- 
waka, Kraków, ul. Powiśle 3 
II piętro. 8289 


Brzyii Buszak ze Stańko- 
wej (Katusz), bawiący ja- 
ko rekonwalescent w Wiednia 
XV, Puthongasse 4, prosi 

wiadomość o ż:nie Anastazyi | 
i o rodzicach Teedorze i Žu- 
doxii Buszakach. 8865 


Piciscki Kazimierz, je- 

dnoroczny ochotnik przy 

L.-F.-H.D. 45 Ersatzbatterie 

w Gracu, prosi znajomych o 

podanie adresu jego rodziców 

z Przybówki, powiat Rzeszów, 
8291 


puez p. Szpunara, apte- 
karzą z Chorostkowa. o 
wiadomości o mym bracie Ro- 
manie Zielińskim. Helena 
Zielińska, Leoben, Kaiser 
Franz-Josetstrasse Nr 23. 
8290 1 4 
W. Kleiner, rezerwista 15 
p. p. obecnie na urlo- 
pie u Schechterów w Voslau 
koło Wiednia, prus Zawia- 


domienie o tem rodziny w Tor- 
skiem (powiat  Zaleszczyki). 
| 8292 


an Zawadzki ze Lwowa 
prosi o adresy swych kre- 
„wnych i znajomych. Karniów 


„(Jagerndorf), Śląsk austr., po- 


ste restante. 8293 


g ukasz Zagajewski, żoł- 
nierz z 19 pułku pospoli- 
tego ruszenia ze Lwowa, obe- 
„enie Ołomuniec, Morawy, ul. 
Franciszka Józefa 106, u Pa- 
wła Purawetza. poszukuje swej 
„żony Błżbiety zagajewskiej 
Z trojg iem dzieci. Za podanie 
jej adresu da 5 kor. Została 
w sierpnin we Lwowie, ulica 
Kordeckiego 7. 8294 


p ochot:k_ przy 90 pułku 
Stamisław Rutowicz z 
Jarosławia, obecnie Szomba- 
thely, Węgry, 2 Irsatzkomy,, 
prosi o wiadomości o swoich 
rodzicach, którzy do 15 wrze- 
śnia byli w Jarosławiu. 8295 


Jelena Misiakowa ze 

ma |iwowa, obecnie w Wie- 
dniu, X., Buchengasse 9, prosi 
D wiadomośc, dokad wyjechał 
„Czerwony Krzyż“ ze Lwowa 
(Pańska 11), z gmachu L, P. P, 
Szuka tą drogą swej córki 
Anny Misiakówny, sama- 
rytanki. 8297 


„esnard Rarasiński (k. u. 
k. Kruokenkhaltstation in 
Uj-Zsolna, Ungarn) poszukuje | 2 
żony Pstroneli z czworgiem 
dzieci, zamieszkałej we wrze- 
Śniu w Leżajsku. 8298 


gizen Lerska ze Lwowa, 
obecnie w Gracu. Krenz- 
passe 34, prosi o podanie a- 
fdresn Swern męża wady sław 
wa orelsiago, urzędnika 
magistratu we Lwowie, 

8146 3 8 


Z druk mi Liteja:kiei w Krakowie. ul. Jagiellońska 10. 


© IA.’ 5 U LA GA € zy 


la 


3 pe 


Kraków, ul- Szewska 17, I nne 


anina Białkowska z Tar- 

nopola poszukuje swej ma- 
sióstr i brata. Kraków, 

ul Sołtyka 4. 8375 1 8 


jasób Metyk, frajter 80 
Pp. p, Zywiec (3ammelsta- 
tion), poszukuje żony Amieli 
Julii Metyk z Winnik ze 
synem. 8299 


tki, 


Re kadet Antoni Momryk, 
% TY marszbataiion, 1 komp. 
90 p. piech. w Lócse (Leit- 
schan) na Węgrzech, poczta 
polowa Nr 80, prosi o poda 
nie miejsca pobytu swej żony 
Maryi Momrykowej ze 
Sambora. 8300 


Adam Beldoch 


poda swój adres Maryi Kraus- 

sowej, Zakopane, Królewianka. 
8382 1 2 

| pid znajomych pro- 

sze o podanie mej rodzi- 

nie mego tutaj umieszczonego 


jemnie porozumieć. Lt. Gu- 
staw Malczewski, Land- 
sturm-Inf.-Reg, 36/1, Feldpost 


Nr 158. 8301 
E zePieć Tarnawski ze 
Sądowej Wiszni, tymcza- 


sowo w Wiedniu, II, Haid- 
gasse 6, drzwi 6, prosi o adres 
swej żony Rdarył z dziećmi 
8302 


Gy gzimierz ZuBrzychi; 
Wiedeń, I., Wolizeile 25, 
II], T. 34, poszukuje swoich 
rodziców i wuja A. €zarne- 
ckiego, radcy sądowego z Tar- 
nopola. 8308 
udwik Ząbkowski, je- 
dnor.  hotnik L.- Feld.- 
Haub.-Div. 45 Ersatz-Batterie 
Graz, prosi zuajomych o po- 
ckiej Woli, p. Mościska. 8304 


udoji Dubichi, Festnngs 
spital Nr 5, V Kraukeu- 
ubteilung in Pizemyśl, poszu 
| kaje żony Maryi Dukickiej 
z synem, którzy 25 sierpnia 
b. r. wyjechali z Rohatyna 
w kierunku Sambora. 8805 


to wie o losie rodziny 

Abrahama Borgers, 
blacharza z Rozwadowa, ze 
chce donieść o tem Natanowi 
Orgel w Szilagy Szomlyá 
(Węgry). 8816 


pyra Piotra Kuśnierczyka 
poszukuje żona.  Ktoby 
wiedział o jego pobycie, raczy —— —————— 
donieść pod adresem: M. Niem- 
czewski, Wiedeń, V., Griinn- 
gasse 13, drzwi 14. 8280 


| wiedział o miejscu 

pobytu Adolfa Golda, 
EK. oficyała podatkowego że 
Złoczowa i jego rodziny, ra- 
czy łaskawie podać pod adre- 
sem: Robert Gruberg, Lht. 
Tierarzt, Brünn (Mähren), 
Schlachthoigasse 6. 8260 2 8 


jongin Strzelczyński z 3 
siostrami z Drohobycza, 
obecnie w Wiedniu, VII., Neu- 
stifigasse 26, III/31, prosi zna- 
jomych o podanie miejsca po- 
bytu naszej matki Ludwiki 
Strzelczyáskiej, oraz Lep- 
nai Józety z p: „ohobycza. 


jgena Richtmann, żona 
architekty i porucznika 
rez. za Iiwowa, mieszka z ro- 
dziną w Karlsbadzie, Willa 
Monte Carlo. 7902 4 10 


ja Delkiewicz, obecnie 
Wiedeń, VILLI, Buehield- 
gasse Nr 17, T. 2, prosi o po- 
danie miejsca pobytu Józefa 
Kowalewskiego z Walawy 
obok Przemyśla, oraz miejsca 
pobytu rodziny Kowalew- 
skich i Beikigwiczów z Lo- 
żujska 8058 4 5 


Zalizkowe z Mikołajo- 

B wa ad Gaje zechcą po 

dać mi swój adres. Antoni 

Zwarycz, c. k. żandarm, Bo- 

chnia, koszary kawaleryi, od- 
dział 19. 8147 8 4 


jj emaila Stankiewicz, 
Nowy Targ, ulica Długa 
l. 156, poszukuje swego męża 
Wojciecha Siankiewicza, 
posp. ruszenie (Bataillon Nr 
222, III Comp.), który był przed 
2-ma miesiącami w Bereg- 
SZASZ. 8139 3 3 


| GU wiedział o miejscu po- 

bytu Franciszka Frą- 
ezka, iednorocznego ochotni 
ka przy artyleryi polowej 
z Przemyśla, zechce łaskawie 
donieść Adolfowi Greis w Leo- 
ben, Kaiser Josefpark Nr 11. 

8194 3 4 


danie adresu rodziny z La-, 


gwan Wasyłow, Reserve- 
spital Rudolfineum 24, Cheb 
(Eger), Czechy, prosi o adres 


żony Mastuny Wasyłow z|} 


Przysłupa, poczta Perehińsko, 
powiat Kałusz. 8307 


Ja Markowski, jednoro- || 


czny ochotnik „Feldkano- 
nen-Rgmt* Nr 32, Batt. 5 w 
Mateocz obok Poprad-Felka, 
Węgry, prosi © podanie swoim 
rodzicom, znajomym i kre- 
wnym adresu. 8306 


jĘezfmierz Rycilawski, 
obecnie w Ménhárd, u- 


praszą Tych, którzyby wie-|Ę 


dzie!i cośkolwiek o rodzinie 


A. Rychiewskich z Droho- fl 
wyża i Breiłerowej (z ul jf 


Panieńskiej, Lwów), aby do- 
nieśli łaskawie pod adresem: 
K. Rychlewski, L.-I.-R Nr 19, 


1 Zug, 3 Ersatzcomp. Món- t 


hárd, com. Szepes, 
8308 1 2 


Ungarn. 


kolejowy ze Lwowa, obe- 
cnie przy wojsku w Bochni, 
koszary ułanów, prosi o adres 
żony i córki. 7830 


uliusz Siwak, nadporu- |$ 
obecnie |ę 


cznik 20 p. p3 
Frendenthal (Sląsk), prosi o 
podanie miejsca pobytu swej 


matki Katarzyny Siwak ze | 7 


Sambora i siostry swej Her- 


miny Siwak, nauczycielki | 


z Przedrzyrich, powiat Zół- 
kiew. 8183 2 12 


nuż. Józeł Dubiesiski, Kra- 
ków, Karmelicka 7, prosi 
usilnie o łaskawe podanie a- 
dresu jego rodziny: 


zy Dutieńskich, którzy po- 
dobno z stali we Dwsv.ie (ul. 
Głęboka 16). 8269 2 3 


r; SG wiedział o miejsca 
pobytu Anny Dubień- 
sziej i jej męża Artura Du- 
bieńskiego, urzędnika poda- 
tkowego ze Sniatyaa, raczy 
donieść pod adresem: Langer, 
weterynarz miejski, Kraków, 
Magistrat. 8268 2 2 


Ęjugeniusz Baudis (ka- 


: Ą fjemetr Dołhan, konduktor 
adresu, byśmy się mogli wza- | £2 


Zola, || 
Anny, Leentyny i Adalgi- || 


koja 
Cena 9 koron 
wraz z ramami 


2 Sz ITE 3, 


Wierri sojusznicy ces 


Wykwiataa ozdoba po- 


Wielkość 67x33 cm. 


Wysyłka za zaliczką. 


L./ 65 KR NOEL 


poleca gotowe 


męskie wszelkiego roużuju. 


Ceny obecnie zmiżome, 


i wykonuje fu- 
tra damskie i 


Czwartek 5 Listopada 1914 


Baz" Dla PP. Oficerów podszy- 


BEE" cia płaszczów, bluz i kami- 


BEES" zelek futrem od 20 K wzwyż. 


rze, w artystyczno-p!astycznem, wypukłem wyj *onaniu, z nowego rodzaju, pod gwa- 
rancyą nie ulegającej stlusgenffi masy, którą można myć, w ęc nie niszczącej się; w modaych ramach 
mahoniowych, Szerosich na i/s «m — Napisy mogą być na życzenie wysouane W kazdym języku krajowym. 


Wiedeń, 


Pamiatka woiny 1914 


z Mamifestem wolennym Austro-Węgier i Niemiec. 


r TA; 


o" 


Pinwnie zabezpieczonw. 


Bla odsprzedających wysoki opust. 3 8195 
Wyłączna rozsprzedaż dla miast: Krakowa, Berna, Pragi, Zagrzebia i t. d. do nadania: 
si” l ap — 
Ta. 29024, <a | JaStiKOR Haupivertrieh J. Kaiser gg ze. zacz. m 
IX ak Nussdorisrstrasso 26 28. — 


i 
U 


UKOWYG 


iai 


yi Ea 


od centrali niezależnych 


dla oświetienia stałego i pomocniczego — dostarcza natychmiast 


TOwERZYSIGO „Ritson Licht”, ©.edeń, VIL, Remtd/gdsce 20. 


De? :kty i „wo ofe! ta na NKECY 


Kilka tamie M | futer 


Leśni agronom, administra- 
DAAA ior, pośzu:uje posa- 
u: 1o-letn.a praktyka i stu- 
he pai rel. rz.-kat., lat 
29, wolny od powinności woisko- 
wych. — Zgłoszenia pod adresem: 
Eleonora Kopczyńska, Kraków, ul. 
Czysta 1, 1 piętro. 8273 2 3 


pral), 19 p. obrony krajo- | emmma 


wej, Kaserne-Spital 
czybanyau), I Stock, Zimmer 
Nr 20, prosi o podania adre- 
su swej żony Jazizy Baa- 
dis i rodziców Józefa i Fran- 
ciszki Daudisów, ktorzy 
mieszkali we Lwowie, przy 
ul. Eapjeiy iila } 24, I p. 


Ą"" Schuster, Land- 
sturm - Etappen - Bataillon 
Nr 115, Feldpost Nr 56, obe- 
cnie w Łańcucie, 
bnża. 8277 
a RKrygowski; 
jednoroczny ochotnik 33 
pułku art. poin, Węgry, Sze- 
pesszombat obok Poprad-Fel- 
ki, prosi swych krewnych o 
wiadomości. 8274 


la p. Notaryusza z Bali- 

groda Eugeniusza Mil- 
skego. — P. Zofia Misky 
mieszka w Wiedniu, III, Eslarn- 
gasse 28, I piętro, u pani 
Argner. — Lichtensteinowa, 
Kraków, Szlak 47, 8281 


jpiotr Michalewicz, kapral, 
19 Landsturm - keg. ze 
Lwowa, obecnie Tall (Austrya 
Dolna), Reser.-Spital Notka- 
serue, prosi o podanie adresu 
swojej żony Zofii z 4-giem 
dzieci. 8219 


| G2 wiedział, gdzie prze- 

bywa obecnie Gyia Bien- 

stəck z Drohobycza, raczy 

donieść pod adresem: Henryk 

Freiwald, Kraków, Koletek 1. 
8226 


toby znał miejsce pobytu 

Zofii Temczulk ze Sam- 

bora, raczy donieśc pod adre- 

sem: Toraczuk, Posterunek 

żandarm., Dębno obok Buska. 
16 


owarmicki Edmund ze 

Lwowa, poczta polowa 159, 
oddział automobiłowy, Pizel 3 
myśl, poszukuje swycb dzieci: 
Remzcia (7 lat) i Busia (4 lat) 
Towarnichich, które w cza- 
sie jego powołania do służby 
wojskowej były na wakacyach 
w Maryampolu z babką Ma- 
ryą Borożewską, żoną rad- 
cy skarbu, zaś 2 września, 
uciekając przed wojskami ro- 
syjskiemi, dotarły do Staruai 
koło Sołotwiny. — Dziecięta 
znajdują się bez żadnych Środ- 
ków do życia i ciepłej odzie- 
ży, bo to wszystko zostało we 
Lwowie; więc pragnie p 
szyć im z pomocą. 8072298 


(Bester- jĘ 


pret. Stanisława Jawarstiego | 


$ odbywa się regularna nau- f 
ka szkolna. — Z powodu 
wyjątkowych stosunków 

| przyjm je się jeszcze wpi: 

poszukuje 
żony Netti Schuster z Pod- |f 


sy dodatkowe. 


Rynek 17. 


TORERE 7 


Ukończony si. fil, 


aługoietni korepetytor. przygotowu- 

je do egzaminów szkół reaimych. 

Tęcząc za pomyślny poni Zgłosze- 

nia listowne ped M. 100 przyj- 

muje Administracya KJ Reformy“. 
8223 


Deski dohowe 


tanio do sprzedania, 2—3 cali 
grube, 3—4 m. długości. Wiado 
mość: Pudgórze, ul. Józefińska 15. 


1 piętro 8284 2 3 


Kosze podróżne 


i walizki do nabycia przy 


ul. Dietlowskiej 56. 8282 25 


(leje tezynfeńtyjne 


do miejse ustępowych, w bla- 
szankach po 15, 20 i 25 kg. 
częściowo lub hurtownie, do 
sprzedania. Zgłoszenia: Kra- 


ków, "27M ha Zi. 41. 
0238 


z kapitałem do 
ZU SE ÉRA 10.000 K przy- 
stępię 6 rentownego przedsiębior- 
stwa stałego lub tymczasowego, za 


leżnego od obecnej sytuacyi. Tylko j$ 


z chrześcijaninem. Zgłoszenia listo- 
wne pod „Spółnik” do biura insera- 


tów i dzienników M iaryana Hupozy- |g 


ca, Kraków, ulica Jagiellońska 7, 
BN a 3 


Poszakcję na wieś 


siudenta z wyższego gimnazyum |$ 


realnego, z chlubnemi świadectwa- 
mi, dia ucznia, wstępującego do 
3 klasy gimn. realnego. Jako wy- 
nagrodzenie: 
i skromna dopłata. Zgłoszenia pod: 


„Fach 23“ Tarnów. 8135 3 3 


na hotel lub pensyonat, 12—18 po 
koi, osobno lokal na parterze na 
restauracyę lub kawiarnię do wy- 
najęcia, Wiadomość: Kraków, ulica 
Rsdziwiłłowska l. 15, 


I-sze piętro. 
1876 7 10 


j TTS = : 
Gimnazyum i 
| realnem 


jadalnia za bajecznie niską ki, warstat pończoszarski, 
prania, magiel pokojowa, lorneta polowa. 


maszyna do 
8138 3 3 


Hala licyłacyjama, Pałac Spiski. 
Zawiatamiam P. 1. palących papierosy 


Żo 


„POL 


ulubione, znako,: 


bibułki cygaretowe 


UDKA” 


tudzież tutki „řramos“ i „Salvesoi“ 
są do nabycia we wszystkich trafizach. 


Przy tej sposobności wyrażam moje najserdeczniejsze 


pocizieękowanie 


tym wszystkim, którzy wskutek wojny znaleźli się w sasiednich kra- 


kich trafikach. 


8204 2 5 ' 
Rraków. 


L. 9542 914. 


'jach monarchii i pop erali tamże moje wyroby, 


żądając je we wszyst- 


Dzięki właśnie tym moim Szanownym Zwolennikom 
i Przyjaciotom, oraz krzewicielom przemysłu polskiego, wyroby moie 
rugująi w innych krajach monarchii tego rodzaju wyroby francuskie. 


M W. E 


Beidowski. 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych. 


„= — 


8218 8 3 


Ugioszenie licytacyi. 


Gmina miasta Oświęcimia rozpisała na poniedziałek 
dnia 9 listopada 1914 r. na godz. 10 rauo, ustną i ofer- 
tową licytacyę celem wypuszczenia w dzierżawę na trzy 
lata opłat gminnych od trunków spirytusowych i od piwa 


w Oświęcimiu. 


Oświęcim, dnia 30 października 1914. 


Burmistrz: 


Itayzel. 


Zarząd dóbr 


Eks. Stan. hr, Stadnickiego 


w kKrysowiczch 


wzywa wszystkich swoich urzędników, aby 
do dni 8 zgłosili się pisemnie do Stanisława 


Rolińskiego w Nawojowej 


Ś 


8342 1 2 


Otrzymaliśmy św:eży transport 
Mleka w proszku I-ma, 
mietanki w proszku, 


ad Nowy Sącz. 


Mlieka komdemsowanego 


w puszkach po 90 b, 1 K, 120 K. 
Mączki Nestia, 


Kakao z cukrem i mlekiem 
b w gotowych porcyach po 16 h. 
4 „o ba wta uł. La o i 15. | 


całkowite utrzymanie > 


7283 4 4 | 


Koks córa 


(wrocławski), którego wyłączną sprzedaż objąłem, dostarczam po cenach 
um arkowanych, tak wagonami, jak i częiciowo, z dostawą do domu. 


zi, ROSne 


, Hr cv Ef) 
6232 3 5 


zWe miec 1. 3. 


|] Nadaje sią do każdego 
| salonu, mieszkania, biu- 


wraz z ramami. Wielkość 


Wysyłka za zaliczką. 


/j| Administracya „N. 
ji | „Buchajter". 


okna wystawowego i 
lokalu etc. 
Cena 9 koron 


67x33 cm. 


D migu korespondent poisko- 
Bucii ii e niemiecki, wolny od 
m ofe poszukuje odpowiedniej po- 


sady zaraz. Zgłoszenia przyjmuje 


Reformy* pod 
8286 2 3 
Słuchacz 
agromomii 


H| z dwoma latami Akademii dublań- 
j|skiej i praktyką, pragnie dostać się 


w  intenzywne gospodarstwo Za- 


chodniej Galicyi. O warunki proszę 
pod „Dubiańczyp W. H.“ posto 
restante Tarnów. 8278 


Pokoje dla przyjezdnych 


z utrzymaniem lub bez. Ulica 
Krupnicza 10. 7841 5 6 


aoa a noi wn (i PIZDE 


| Już nadeszły świeże 


POWIMIA 
przecie Une 
Wo ciech Olszowski 


| arnków Mały Rynek 


öl To 


Inteligentna osoba 
poszukuje zajęcia w większym in- 
teresie jako gospodyni lub zajmie 


z} (Sląsk). a 


iw PAP zdj A 


| Alo do nabycia. 


Ñ ty pod „Wy iacainość' 


Zoimała 


M | 8-Iotnia wiejska dziewczynka, Kata- 


rzyna Urbańczyk z Pychowie, w ko- 
ściele parafialnym w Podgórzu. 
8343 


sk z krojem bielizny 
Pamna i krawieczyzny 


poszukuje pracy. Świadectwa b, d. 
z arystokratycznych domów. Zgło- 
szenia listowne przyjmaje Admi- 
nistracpa „Nowej Reformy“ pod 
„Praca. 8313 1 8 


Piainiczy 


„ kancyą, katolik, szaka posady za- 
raz. — Buczkowski, Skoczów 43, 
.. 8266 


Gztery piękne konie 


Ulica Wie T A 4, 
pa AA „<a 


do sprzedania, 


| | ralko przez 2 dni! ini! 


— Ulica 
Fioryańska 40, 8381 


Wprost od właściciela domu poszu- 
kuje się niedrogiego 


pokoju bez metli 


j| w czystej kamienicy, w której za- 


prowa 'zona iest elektryczność, Ofer- 
przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy“ 
8151 2 8 


POKOJE 


z utrzymaniem. Ul, Karmelicka 46, 
II piętro, na prawo. 7008 12 20 


Ważne dia Pań! 


Jako była krajczyni pierwszorzędnej 
firmy prowadzę obecnie 


Pracownię sukien damskich 


„KAMILLA“ 


ul. Sobieskiego 16b, parter. 
8224 3 4 


Technik. budowlany 


z praktyką przy wszelkich 

wlach, spec, budowy drzewne, jak 
baraki, mosty etc., poszukuje poss- 
dy jako kierownik, konstruktor i t. p. 
Zgłoszenia pod W. 8. 300 poste 
restante Kraków I, za okazs' ion 
kwita insoratowego. ” 8181 3 


Absolwent gimnazyalny 


(z odzn.), poszukuje lekcyj iub in- 
nego zajęcia. Zgłoszenia pod „Nas 
dzieja“ przyjmuje Administracya 
„N. Reformy*, 7412 6 0 


5 słuząca, mająca chlubna 

Panna świadectwa, ca doskonałe 

krawieczyzną, znająca się na go-<po- 

darstwie, poszukuje miejsca. Zgło- 

szenia listowne przyjmuje Li 

stracya „N. dk pod A. B 
8179 


Utzenica konserwatoryum 


udziela lekcyj gry na forte- 
pianie. UL Łobzowska l. 29, 


III p, drzwi wprost schodów. 
8120 8 0 


się domem i dziećmi, Adres: Janina | as 


Kalinowska, Bochnia, ulica Kazim. 
Wielk. 72. 7568 4 56 


Owies łuskany, 
pszenicę, żyto 


preparuje przepisowo do trucia my- 
szy i szczurów, kosztem połowy 
dostarczonego ziarna. — Podejmuje 
się radykalnego wytępienia tych 
szkodników w całych wsiach i mia- 
steczkach. 
Kuncesyonowane laborat. trucizn 


M.L. Dobrowolskiego w Podgórzu 


(na Krzemionkach, plac Lasuty 5), 
7910 4 14 


Kupuję i sprzedaje: 


nbzania, palta i fatra męskie i dam- 
skie — S. Katzner, Bracka 5. 
7988 3 10 


Na sezon obecny 


poleca 


Fabryka Pończoch 


nl. Szewska 4 (W podwórzn) 


wielki wybór pończoch, skan 

petek, pończoch dla dzieci, 

oraz różne inne wyroby w ten 
zakres wchodzące. 


Skarpetki dla PP. Wojsko 


wych i Strzelców o 209/, taniej. 


Przyjmuje się też pończochy 
do podrabiania, 


6313 4 0 


Celem szybkiego umundurowania PP. Legionistów ah 
i konnych, oraz PP. Oficerów odjeżdżających na plac. boju, 
podejmuje się pracownia = kalka 


Wincentego Zmudy 


w Krakowie, ul. św. Jana i. 13, 
wykonania tychże w przeciągu od 12—24 godzin, wyszko- 


= |lonego w tym celu przy pomocy funduszu Wydziału kra- 
I jowego. 


6467 


Łańcut 


ha hera Spirytst | 


kupuje surowy spirytus „prompt, lub 


całą produkcyę bieżącej kampanii. 


Zgłoszenia z podaniem ceny i warunków 


do Zarządu Łańcut, 


8050 3 3 


Rzym A drukarni L. K, Górski, 


” 


